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POZNAŃ, 18 lipca
(Odezwanie się „Nordd. Allg. Ztg.“ w sprawie egipskiej i in­
spirowany komunikat „Kol. Ztg." - Przyznanie się do błędu, 
p. Pilkego w kwestyi zachowania się Eicmiec i Austryi wobec 
samowolnego postępowania gabinetu angielskiego w Egipcie. - 

¿>tan rzeczy w Egipcie i zbrojenia się Franeyi i Anglii.)

Rozwój kwestyi egiskiój pod dwojakim odtąd wzglę­
dem śledzić będzie potrzeba: ze strony dyplom atycznój 
i ze stanowiska przebiegu wypadków w samym Egipcie. 
Kouferencya carogrodzka rozpoczęła już bowiem, jakeśmy 
wczoraj donosili, na nowo obrady i wywiera nacisk na 
Portę, w celu skłonienia jej do interwencyi. Mocarstwa 
więc europejskie musialy powziąć postanowienie wzglę­
dem stanowiska, jakie im zająć nakazują czy to inte- 
resa ich w Egipcie, czy względy na stosunki polityczne 
w samćj Europie. 1 pod tym względem zasługuje ¡.a 
uwagę ciekawy komunikat Norcld. Allg. Ztg ., zamieszczo­
ny na naczelnóm miejscu w najświeższym numerze. 
Pólurzędowy dzienuik berliński określa właśnie stanowi­
sko cesarstwa do jednego z mocarstw europejskich, to 
jest do Anglii i przypominając światu bezinteresowność 
polityki niemieckiej w sprawie wschodniej, odzywa się w 
końcu do prasy niemieckićj, ażeby nie drażniła Anglii swemi 
zarzutami z powodu samowolnego jćj postępowania i w 
ten sposób nie utrudniała stanowiska rządu. Artykuł 
organu kanclerskiego będzie przedmiotem różnych ko­
mentarz}’ i z tego powodu podajemy go tutaj w obszer­
niejszej osnowie:

Polityka rządu cesarskiego — pisze N. Allg. Ztg.— 
unika starannie wszelkiej stronniczości. Niemcy mało stó- 
sunkowo obchodzi kwestya wschodnia, a zależne i pewueini 
zobowiązaniami wytknięte ich stanowisko na Wschodzie uła­
twia im o tylu zadauió, że mogą utrzymywać przyjazne 
stósunki z wszystkiom, mocarstwami, nawet z temi, które nie 
są pomiędzy sobą zgodne. Byłoby to wielką nierozwagą 
(organ kanclerski używa tu wyrazu Thorheit), gdyby Niemcy, 
nie będąc zagrożonemi w swych interesach i honorze, miały 
wystawiać na szwank swe przyjazne stósunki do wszystkich 
mocarstw, czy to biorąc inicyatjwę i rzu ając się w wir wy­
padków, czy to stawając po stronie jednego mocarstwa 
z krzywdą drugiego. Niemiecka polityka me pozwoliła się 
źadnein: powodzeniami uwieść do mieszania się
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przykład Franeyi napoleońskiej, która w ten fatalny popa­
dła błąd, iż chciała wobec Europy odgrywać rolę cenzora 
i po swojemu burm strzować, Rząd państwa, pouczony do­
świadczeniem, uio może na to liczyć, iżby pra-a popierała 
jego usTowania, skierowane do utrzymania dobrych stósun 
ków z wszystkiemi państwami. Prasa ma wobec swych 
czytelników inne zadanie, prasa nie troszczy się (?) o obronę 
interesów kraju; ale mimo to jest rzeczą opłakaną, kiedy 
stawa po stronie tego lub owego państwa i upowa 
żnia w ten sposób do przypuszczeń, żo znajdują w niój 
wyraz jakieś ukryte zamiary rządu. Fakt ten, że i takie 
dzienniki, które dotąd dobrze rozumiały i reprezentowały 
politykę niemiecką, wystąpiły gwałtownie przeciw zachowa­
niu się Anglii, zmusił rząd cesarski do oświadczenia przez 
usta swych reprezentantów, że stronniczość ta obcą jest 
jemu i że nie solidaryzuje się z owemi ekspektoracyami 
prasy.

Jako dobry komentarz do powyższego artykułu or­
ganu kanclerskiego posłużyć nam może równie ciekawy 
a inspirowany komunikat Koelnische Ztg.. który po­
wtarzają wszystkie gazety niemieckie. Brzmi on, jak 
następuje:

W tutejszych sferach politycznych żywią nadzieję, że 
prasa niemiecka i tym razem spełni obow ązok patryotyczny, 
jaki jej przepisują stósunki poi ty-zne i że me będzie uio- 
poti/.ebu.e rządowi utrudniała uregulowania trudnego poło­
żenia dyplomatycznego przez to, że domagać się będzie od 
niego natarczywie rzeczy, któro zdolne są wywołać zaniepo­
kojenie wśród luduości. Lotno słowo księcia Bismarcka 
„o kościach pomorskiego landwerzysty“ i dziś powinno mieć 
znaczenie. Niemcy bowiem są na szczęścio mnićj 
interesowane w kwestyi egipskićj od innych mocarstw, 
mianowicie od Franeyi, nie powinny ono niepotrzebnie po­
rzucać swego dotychczasowego stanowiska obserwującego, 
któro właśnie stanowi ich siłę. W ten jedynie sposób będą
mogły Niemcy podnieść we właściwym czasie głos decydu­
jący. Nasze stósunki do sułtana są i pozostaną nadal 
przyjaznemi, myśmy żadnego czynu nie nazwali legalnym, 
któryby ograniczał zwierzchnicze prawa zaprzyjaźnionego 
z nami monarchy, nie możemy jednak faktyczuie udzie­
lać poparcia jego polityce bezczynności, z powodu którój 
stanął on (sułtan) w sprzeczności do całej Europy, nie 
chcąc sami wplątać się w nieprzewidziane zawikłama poli­
tyczne. Z drugiój strony me przystoi nam narzucać się 
z radami rządowi angielskiemu, lub wypowiadać opinii, 
któraby musiała w Londynie przykre sprawić wrażenie. 
Rząd angielski jest w pierwszej linii odpowiedzialny ludowi 
angielskiemu za to, co spełnił w Egipcie; w drugim rzę­
dzie będzie to rzeczą Angin sprawę tę załatwić z rządem 
francuskim. My z naszej strony możemy b.ć pewni, żo to, 
co w kwestyi egipskiej zadowoli intoresa francuskie, i dla 
naszych także interesów będzie korzystućm. Zresztą, jeżeli 
mocarstwa europejskie porozumieią się z sobą, będą potrze­
bowały przyzwolenia Europy, by módz liczyć na stałe stó­
sunki w Egipcie i na trwałą pomiędzy sobą zgodę. I wtedy 
to dopiero dojrzeje dla nas kwestya egipska i Niemcy 
będą mogły wystąpić z wypowiedzeniem swego zdania. An­
glia stara się ustawicznie porozumieć z innemi mocar­
stwami, w pierwszej linii z Fraocyą; z powodu ogólnie 
uznawanej w Europie potrzeby pokoju może też Anglia li­
czyć na ogólne poparcie, jeżeli, jak to niejednokrotnie za­
pewniano, nie ma zamiaru porzucać roli obrońcy uprawnio­
nych swych interesów i nie zechce ograniczać praw zwierz-

chniczych sultina. Są widoki, żo usiłowania Anglii wkrótce 
pomyślnym uwieńczone zostaną skutkiem.

Czego nie wypadało wypowiedzieć organowi kan­
clerskiemu , to dośpiewał komunikat inspirowanego 
dziennika kolońskiego. Ow apel do patryotyzmu prasy 
niemieckićj jest tn tyłki parawanem i nicią, którą 
potrzeba było powiązać dalsze wyjaśnienie. Prasie bo­
wiem niemieckićj nie podobna robić tego zarzutu, iżby 
miała stawać w przeciwieństwie do polityki kanclerza 
i potępiać ją. Owszćm, mimo różnicy zapatrywań w 
kwostyacb domowych, prasa niemiecka zawsze bez 
względnie gloryfikowała zagraniczną polityką księ­
cia Bismarcka. Autorowi komunikatu Koelnische Zei­
tung chodzi głownio o zwrócenie uwagi na stó- 
sunek przyjazny Niemiec do rządu francuskiego i suł­
tana. Anglii dauą jest przestroga, ażeby bądź 
co bądź porozumiała się z Francją, gdyż to leży w in­
teresie Niemiec, powtóre, ażeby nie żądała rzeczy nie­
podobnych, mianowicie nie ukrócała praw zwierzchni- 
czych sułtana. Ale i ten cel komunikatu berlińskiego 
na drugim dopiero stoi planie. Niemcy chcą koniecznie 
popchnąć Franćyą do Egiptu, przyrzekając zupełną neu­
tralność i dopiero, kiedy dojrzeje kwestya egipska, 
czyli innemi słowy, kiedy Francya do tyła zaangażuje 
się w Egipcie, iż niepodobnym będzie dla niój od 
wrót, wtedy chcą podnieść glos decydujący. Wła­
ściwą tendencyą polityki niemieckiej zrozumieją za­
pewnie francuscy mężowie stanu i nie zechcą zapewnie 
wydobywać kasztanów z ognia egipskiego i kręcić bi­
cza na własną skórę. Z tego tćź powodu uważamy za 
zgubne rady, jakie dają rządowi francuskiemu Siècle 
i inne dzienniki francuskie. Korzystućm jest niezawodnie 
dla Franeyi porozumienie się z Auglią co do wspólnej 
kooperacji w Egipcie, wielkiém byłoby przecież dla niój 
nieszczęściem, gdyby zaufać miała na ślepo gołosłownym 
zaręczeniom dyplomacyi niemieckiej

Przechodzimy teraz do wypadków dokonywających 
się w Egipcie, ale nasamprzód zapisać musimy, że pod- 
sekretarz stanu angielski zmodyfikował wreszcie na 
wczorajszćm posiedzeniu Izby swe pierwotne oświadcze­
nie co do zachowania się Niemiec wobec samowolnego 
postępowania gabinetu angielskiego w Aleksandryi. Pan 
Dilke przyznał się wyraźnie do błędu i wręcz oświad- 
dryi środkiem legalnym. Co do zachowania się Austryi, 
opowiadał, że swe twierdzenie opiera! na mowach, jakie 
prowadził z ambasadorem Karolyi i Granvillem, i sądził 
się być upoważnionym do podobnego przypuszczenia, 
które dzisiaj okazuje się niezgodne z prawdą Na 
teuiże posiedzeniu zakomunikował p. Dilke Izbie, że 
Porta na wręczoną jćj w sobotę notę w sprawie ¡nter- 
wencyi tureckiej w Egipcie dotąd nie dała odpowiedzi.
Z powodu groźnego stanu rzeczy w Egipcie opuszczają 
obcokrajowcy swe siedziby i albo wynoszą się do Europy, 
lub szukają schronienia na statkach. Niemiecki konsul 
p. Treskow opuścił z 300 Niemcami i Austryakanu 
Kair i udał się do Ismaiły, ażeby ztamtąd kanałem 
Suezkim dostać się do Port-Said. W niedzielę powiodło 
się 80 Niemcom wraz z Siostrami Miłosierdzia i słu­
żbą w szpitalu niemieckim wydobyć się z Aleksandryi 
Wychodźcom tym niemieckim groziło nie, małe niebez­
pieczeństwo. W7 pobliżu szpitala skoncentrowane było 
wojsko i była obawa, iżby ogień dział nie zniszczy! szpi­
tala; 25 majtków z okrętu „Habicht“ przeprowadziło 
tych nieszczęśliwych wraz z chorymi przez palące się 
miasto ; wszyscy znaleźli schronienie na okrętach ; znaj­
dują się pomiędzy nimi po większej części same nie­
wiasty. ‘ Zburzonej Aleksandryi strzegą sann Anglicy 
w liczbie 3000. Niemieccy, amerykańscy i greccy ma­
rynarze cofnęli się na statki. Panuje dotąd obawa, 
iżby Arabi bey nie uderzył na miasto. Telegram lon­
dyński z Aleksandryi zaręcza, że hasło do rzezi chrze- 
ścian i spalenia miasta dal jakiś pułkownik z wojska 
egipskiego. Pomimo czujności patroli wojskowych zdo­
łali Egipcyanie w dniu wczorajszym wzniecić kilka 
jeszcze pożarów. Oddział marynarskiej piechoty angiel­
skiej zajął wczoraj pałac ltamleh. Dzienniki angielskie 
donoszą o ruchu pomiędzy Beduinaini. Mają oni na 
dobre zagrażać kanałowi suezkiemu i miastu Damiette. 
Z powodu tego udał się oddział angielski w sile 1500 
ludzi w kierunku Damietty i fortyfikuje zajęte tam sta­
nowisko. Admirał Seymour wydal wczoraj do luduości 
proklamacyą, w którój ją powiadamia, że za zgodą rządu 
egipskiego czuwać odtąd będzie nad utrzymaniem porządku 
w mieście. Admirał grozi, że każę rozstrzelać spraw­
ców pożaru i przestrzega, ażeby nikt po zachodzie słoń­
ca nie wychodził z miasta. W dniu wczorajszym wkro­
czył do Aleksandryi jenerał Alison na czele 4000 żoł­
nierzy marynarskich; wojsko angielskie zajmie warownie 
Gabarri i R mleh. — Ż obrad konferencyi nie odbie­
ramy dziś żadnych zgoła doniesień. Mocarstwa, zwłasz­
cza Anglia i Francya, nie wierzą w pomyślny rezultat 
prac konferencyi i z tego powodu dokończają z pospie­
chem uzbrojeń. W porcie tulońskim stoi na kotwicy 
okręt „Algesiras,“ gotów każdej chwili do wyjazdu; ma 
on powieść do Egiptu konie i artyleryą Francuzki 
minister wojny rozporządził zakupno znacznej ilości 
hełmów korkowych. Francuskie okręty transportowe 
„Creusa,“ „Aveyron,“ „Ceres,“ „Jopon“ i „Algérie“ mo­
gą każdój chwili wyruszyć w podróż. Angielskie woj­
ska w Indyach otrzymały rozkaz przysposobienia się do 
wymarszu. Będących na urlopie oficerów i szeregowców 
powołał już wicekról pod chorągiew.

Wybory.
Pan radzca Milewski, któremu w jednym z okrę­

gów wyborczych proponowano, aby przyjął mandat po­
selski, odpowiedział listownie, iż z powodu wieku swego 
ni? czuje się na silach, aby mógł zupełnie zadosyć 
uczynić obowiązkom na tern uowein dla niego polu. 
Mandatu więe nie przyjmio.

Walne zebrania przedwyborcze odbędą się:
W Kościanie aa powiat kościański duia 23 lipca 

o godzinie 5 po południu w sali p. Gąsiorowskiegu. Spra­
wozdania poselskiego ogłoszenie komitetu nie zapowiada.

IF Gnie&nie na powiat gnieźnieński dnia 30 lipca 
o godzinie 4 po południu w hotelu Europejskim. Sprawę 
z zynncści poselskich zda poseł Wierzbiński.

W Opalenicy dla powiatu bukowskiogo dnia 30 
lipca o godzino 5 po południu. Poseł p. Magdziński 
zaproszony został dla zdania sprawy z czynności posoLkićj.

W Śród nie dnia 6 sierpnia o godzinie 4 po połu­
dniu. Na nićm zdawać będzie sprawę z czynności poselskich 
i Koła polskiego p. Seweryn Radoń s ki.

TF Wąyróiccu dnia 13 sierpnia. Na nićm zda 
sprawę z czynności swych poselskich i Koła polskiego poseł 
Wł idysław W i e i z b i ń s k i.

TF Trzemesznie duia 13 sierpu a. Na n em zda­
wać będzie sprawę z czynności swoich poseł Kaźmirz 
K anta k.

W kwestyi robotników.

Cyfry i fakta podane w poznańskiej korespondencji 
Pracy (Zobacz numer wczorajszy) są tendencyjnie po­
przekręcane i pofałszowane.

Korespondent twierdzi, że robotnik pracujący 14 
god in dziennie po fabrykach tutejszych zarabia 3 — 6 
mai k tygodniowo, co mu zaledwie na chleb i perki 
wystarczy.

Jest to fałsz wierutny i napisany jedynie w celunsiiwa. vv tutejszy cu rauty AOun, o -----j - x
sobnośc przekonać, zarabia robotnik pełniący’ naj- 
sze posługi 2 marki dziennie — co tygodniowo wy­
li marek 12; stosownie do zdatności i pracowitości 
odzielnika rośnie dzienny zarobek do 3, 4 i 5 
rek ; monteurzy zarabiają w miesiącach latowych od 
— 75 tal. miesięcznie czyli 6 — 7,50 marki dziennie, 
erkmistrze mają dochody przenoszące 1000 tal. rocznej 
isyi. Według obliczenia w jednej z fabryk tutej- 
■cii dwutygodniowa wypłata wynosi 11,000 marek, co 
łożone na liczbę zatrudnionych pracowników wynosi 
zecięciowo 3 marki dziennego zarobku.

Są to cyfry dowodzące, że utrzymanie roboczój 
¡sy w Poznaniu nie jest wcale tak nędzne, jak je 
'.edstawia korespondent Pracy. Za 30—40 talarów 
esięcznego zarobku, który częstokroć jeszcze skrzętną 
ma, handelkiem wiktuałów lub magią pomnaża, może 
jodzielnik w mieście naszent dostatecznie siebie i ro­
nię utrzymać. Znamy robotników, którzy przy miiiej- 
roh dochodach mieszkają wprawdzie w suterenach, 
s suchych i jasnych, mają się ozem nakarmić i odziać, 
nadto zabezpieczonych na kilku set talarów na życie, 
nasyłających dzieci do płatnych szkól miejskich.

Kasy‘rękodzielnicze lub fabryczne, zab zpieczajace 
przypadek choroby, kalectwa lub śmierci, chromą 

Podzielnika od nędzy w razie choroby, lub jego ru­
inę w razie śmierci żywiciela.

Śmiało przeczymy, iżby tu w Poznaniu istniał jaki 
botmk a tern mniej rękodzielnik, zarabiający 3 marki 
godniowo. Robotnik, obracający kolo machiny w dru- 
rni, bierze 9-10,50 ni. tygodniowej płacy, a dziew- 
yny 16—181etnie, pracujące w cegielniach w okolicy 
iznania, zarabiają 6 — 7 marek tygodniowo.

Praca po fabrykach trwa latem 10, zimą 8 godzin 
,iennie - fałszem więc jest, co korespondent i pod
m względem napisał. , .

To też dzięki Bogu w robotniczych i rękodzielni- 
ych sferach naszych panuje spokój chrześciański i za- 
iwolenie z tego, co każdy uczciwą pracą zarabia — 
pomiędzy chlebodawcami i pracownikami stwierdzić 
ożemy piękną zgodę i harmonią, którój takie tenden- 
ónu zakłócić nie zdołają.

Mowa Ojca św.
Leona XIII

do Towarzystwa Piusowego.
W dzień 14 lipca, jako rocznicę sromotnego napadu 

na orszak pogrzebowy, przenoszący zwłoki ś. p. Piusa IX 
do kościoła św. Wawrzyńca po za murami, wręczyła 
jak już donosliliśmy — deputacya towarzystwa liuso- 
wego Ojcu św. adres z 80,000 podpisów wiernych Sto­
licy św. Psymian, zapewniających Namiestnika Chry­
stusowego o swej synowskiej uległości i przywiązaniu.

Na adres odczytany przez prezesa deputacyi Ojciec
św. tak odpowiedział: , • ,

„Dla serca ojcowskiego miłość dzieci o tyle jest 
droższą, o ile boleśmejszemi i przykrzejszemi olioli- 
czności, wśród których ta miłość się objawia, laki jest 
ściśle charakter objawu miłości i uległości, ktorego Nam

dziś dajecie dowody, Ukochani Synowie, ofiarując Nam 
ton nowy foliał pokryty licznenii podpisami Rzymian, 
jako uroczysty dowód niewzruszonego przywiązania do 
Kościoła Jezusa Chrystusa i widomój jego głowy.

Te wielokrotnie powtarzane objawy mają dla Nas 
bardzo doniosłe znaczenie, ponieważ są zaprzeczeniem 
dla tych, którzyby chcieli zarzucać Rzymianom brak 
przywiązania dla sprawy Kościoła, lub obojętność wobec 
tego, co się dzieje przeciw Kościołowi w obrębie murów 
tego miasta.

W rzeczywistości zachowanie się takie zdaje się 
uiemożliwem. Fakta, na które wskazaliście i które na­
stąpiły po owej smutućj nocy, co przed rokiem była 
świadkiem świętokrudzkiego zbeszczeszczenia czcigodnych 
szczątków Naszego chwalebnego Poprzednika, okazują 
naocznie, jak zacięta jest walka podjętą przeciw religii, 
przeciw Kościołowi i Papiestwu, i to w wyraźnym 
celu zgnębieniu ich i zniszczenia, gdyby to było 
możebne.

Rzym wzięto przedewszystkiem za cel główny, po­
nieważ to jest centrum katolicyzmu, Stolica Papiestwa 
i ponieważ wiara św. zapuściła tutaj od początku głębo­
kie korzenie i objawiała się tutaj w całćj swej świe­
tności.

Ludzie wychowani w nienawiści do religii, którym 
pozwolono wzróść według swego kaprysu, pełni zarozu­
miałości i czelności, dawają tu w Rzymie dowody swej 
niegodziwości. Są tu pisma, które bezkarnie szerzą 
bezbożność, bluźmąc i złorzecząc rzeczom najświętszym; 
obelgi i ohydne oszczerstwa swoje miotają one przeciw 
samemuż Bóstwu — i o zgrozo! śpiewają hy­
mny na cześć szatana!

Tutaj, z wyżyn Kapitolu, zdjęto i usunięto święty 
znak odkupienia i zbawienia, który tam z wielką czcią 
postawiła wiara przodków.

Tutaj oddaje się cześć ludziom, którzy poświęcili 
cała życie swe na to, aby napadać na religią, a znie- 
wa ać kapłaństwo i Kościół.

Tutaj z wiedzą stronnictw najskrajniejszych przy­
gotowują się sekciarze do odbycia kongresu i nie 
tają się wcale z tem, co zamierzają uczynić z kościo­
łami, z Watykanem i z Papieżem wtedy, kiedy władzę 
w ręKu mieć uęuą,
cznością jest, aby wszyśc^ta,""uu «h»u>v> -¡nripąrhipristwfim 
psestwo, okazywali się na przyszłość takimi, jakimi są. 
Zwolennicy bezbożności walczą z otwartą 
przyłbicą — potrzebna jest tedy, aby kato­
licy bronili siei w ten sam sposób, występu­
jąc jako nieustraszeni obrońcy swej wiary, 
i pokazując, ze nie myślą jej się wypiec 
za żadną cenę.

Wymaga to ofiar — to prawda; ale przypomina­
cie sobie, Ukochani Synowie, że w najsmutniejszych 
epokach dziejów Kościoła zachowanie wiary było zawsze 
owocem szlachetnego poświęcenia i walk staczanych z

,vagą chrześciańską. .
Wielce Nam zależy na tem, Ukochani Synowie, 

y wszyscy dobrzy katolicy Rzymu przejęli się temi 
zuciami, i aby, idąc śladem swych przodków, byli za- 
ze w ścisłćj jedności z sobą i ¡łączności z kamie- 

węgielnym budowy Kościoła katolickiego, którego, 
dług niezawodnej obietnicy Chrystusa, bramy piekiel-
nigdy nie przemogą. . .

Tymczasem zaś prowadźcie dalej, Ukocham syno- 
e, z radosnym zapałem to dzieło, któreście rozpo- 
li, a przedewszystkiem czuwajcie troskliwie nad tem, 
y ’ utrzymać w ludzie rzymskim miłość wiary ka- 
ickiej i poczucie obowiązków, jakie ma w bardzo cię- 
ich i smutnych warunkach czasów obecnych.

Oby pomoc Niebios podtrzymywała Was w Wa- 
ych trudnych zamiarach i postanowieniach, i niechaj 
asze Apostolskie błogosławieństwo doda mocy Wam 

obecnym, Waszym Stowarzyszeniom, rodzinom i 
„nattim Rwmianom. którym uo z całego serca

Opinia
jenerała l>rentelna

w kwestyi czynszowej.

(Dokończenie.)
III.

Przed wypowiedzeniem poglądu ua sposób rozstrzy­
gnięcia tej bardzo ważnej kwestyi, potrzeba zdaniem mojem 
określić, kto mianowicie ma prawo do tego, aby być uzna­
nym za czynszownika ? Pytanie to ma obecnie wielkie 
znaczenie, gdyż przy nieistnieniu obowiązującego prawoda­
wstwa o władaniu czynszowew, z jednej strony właściciele 
zaprzeczają znacznej masie czynszowników prawa do czyn­
szu, a z drugiój strony bardzo wielu, którzy się osiedlili 
na’prawie dzierźawnćm, uważają się za czynszowników. Co 
się tyczy czynszowników osiedlonych na gruntach właści­
cieli przed 25 czerwca 1880, to jest przed wprowadzeniem 
w kraju południowo-zachodnim ogólnego zbioru praw (Swodu), 
to prawo czynszowe do gruntów tej ludności nie jest za­
przeczano ani przez większość samych właścicieli, ani przez 
naszę praktykę sądową. Tym sposobem stanowisko prawne 
tej ludności można uważać za zupełnie zabezpieczone. 
A więc zadanie rządu odnośnie do mej mogłoby ograniczyć 
się tylko na unormowaniu stósunKów czynszowych, albo za 
pomocą wydania ogólnych przepisów w tym przedmiocie, 
albo też za pomocą pozostawienia obudwom stronom pe-



ttnego określonego , terminu do zawarcia na piśmie umów, 
któreby posłużyły za dokumenta na władanie czynszowe. 
Lecz ponieważ utwierdzenie tego władania mogłoby być ko- 
rzystnóm tylko dla jednej strony, to jest czynszowników, to 
rządowi naturalnie wypadnie iść dalej i zaproponować wła­
ścicielom spłatę czyli wykup praw od czynszowników w celu 
uwolnienia przez to własności majątkowej od wszystkich 
niedogodności, wynikających z władania czynszowego. W in­
nym stanie odnośnie do norm prawnych znajdują się czyn- 
szownicy osiedleni na gruntach właścicielskich po 25 
czerwca 1840 a także i ci, którzy przeszli na termi­
nowe kontrakty dzierżawne. Prawo czynszowe tój bardzo 
licznej masy ludności, dochodzącój do 37 procent wszystkich 
czynszowników wiejskich, bywa zaprzeczano na następujących 
podstawach:

Przez ukaz najwyższy z 25 czerwca roku 1840 rozka­
zano rozszerzyć na kraj zachodni w całości moc obowiązu­
jącą praw rosyjskich cywilnych, a wszelką działalność sta­
tutu i uzupełniających go konstytucyi i szczegółowych po­
stanowień rządu polskiego zniesiono. Ponioważ zaś według 
prawodawstwa rosyjskiego dopuszczone są dwa tylko rodzaje 
władania majątkiem nieruchomym: dominialne władanie, za­
twierdzone przez akta transakcyjne („kriepostne*), (420 
i 513 art., T. X, C. 1), i dzierżawne władanie, oparte na 
terminowych umowach (514 i 1691 art., T. X, 0. I), to 
naturalnie twierdzą, że według prawa naszego (tj. rosyj­
skiego) nie może mieć miejsca trzeci gatunek władania, 
czynszowy. Tak orzekł między inuemi i nasz senat rzą­
dzący. Czynszownicy zaś, którzy przeszli na koutrakta ter­
minowe, uważani są jakoby własuowoluie zrzekli się swych 
praw i ztąd to stósunki ich do właścicieli według rozumo­
wania właścicieli powinny się określać nie według umów 
poprzeonich, ale według kontraktów dzierżawnych.

Odpierając teu pogląd, uważam za stósowne przedsta­
wić następujące rozumowania:

Lubo według prawa z dnia 25 czerwca 1840 roku 
wprowadzone były do kraju zachodniego ogólne prawa car­
stwa rosyjskiego, lecz w naszym zbiorze praw nie tylko że 
się nie zawiera zakaz władania czynszowego, opartego, jak 
wyżej wyłożono, na obyczaju, lecz przeciwnie, w kilku wy­
padkach, jak np. odnośnie do gruntów miejskich i skarbo­
wych T. XII, C. 2. „Ustawa o gospodarstwie miejskióm 
i wiejskiem“ sposób takiego władania wprest jest upra­
wniony. Wypada przeto ze wszystkiego przyznać najstóso- 
wmej, że władanie czynszowe, istniejące w kraju w moc 
prawa obyczajowego, było „prześlepionem“ (!) przez nasze 
prawodawstwa cywilne i tylko dla tego nie zostało upo- 
rządkowanóm; ale za to nigdzie ani nie jest zaprzeczonera, 
ani zakazanóm. Ztąd to władanie czynszowe i po roku 
1840 swobodnie się w kraju rozwijało i było uznawane 
za zupełnie prawny tytuł władania, jak ze strony czynszo- 
wników tak i z strony właścicieli, niekiedy potwierdzających 
to władanie dokumentami na piśmie, lecz najczęściej odda­
jących czynszownikom grunta w moc dawnej tradycyi bez 
wszelkich dokumentów, według umów ustnych. Prze­
czyć obecnie sile i znaczeniu takich umów jedynie tylko 
dla tego, że nasze prawa cywilne nie zawierają w sobie 
norm, pod które podobne umowy mogłyby być podcią­
gnięte — zdaniem mojein, zaledwie byłoby sprawiedliwem.

Zycie w ogóle, a stósunki cywilne warstw niższych 
w szczególe n gdy nie wsiadają się w ramki prawa pisa­
nego. Ztąd to nasze nowszo prawodawstwo nie zdecydo­
wało się podciągnąć wszystkich stósunków cywilnych, np. 
włościańskich pod normę pisaną, a przeciwnie pozwoliło 
stósować prawidła obyczajowe, których zregzta nie odrzuca 

ounjou warstw. Zauważywszy następnie, że czynszo’- 
wnicy przeważnie należą do stanu włościańskiego, lubo część 
ich liczy się i do stanu mieszczańskiego, że właściciele 
gruntów sami dopuścili tworzenia się czynszowników po 25 
czerwca roku 1840; utwierdziwszy za niektóremi z nich 
prawo czynszowe przez dokumenta ze zgody wspólnej, wy­
pada uznać, że stósunki prawne tych czynszowników po­
winny podlegać normom prawa na równi z czyuszownikami 
osiedlonymi na gruntach właścicieli przed 25 czerwca roku 
1840. Tego wymaga, zdaniem mojern, tak sprawiedliwość, 
jak i wyższy państwowy obowiązek przewidzenia przyszłości, 
gdyż nie jest, w widokach rządu wzbudzać antagonizm wśród 
jednej i tej samej ludności, mieszkającej wśród jednych 
i tych samych warunków, i opierającej swoje prawa ma­
jątkowe na jednych i tych samych termach obyczajowych
władania gruntem, uświęconych powagą obyczaju i przeda­
wnieniem, a w chwili powstania tych ferm, uznanych przez 
samych właścicieli. J P

Co się tyczy czynszowników, którzy przeszli na kou­
trakta terminowe, to uważałbym za niesprawiedliwa pozba­
wić ich należnych im praw czynszowych. W większości wy-

Stósunki niemiecko-pruskie
w XVIII wieku.

Czy to w rozmowie, czy w p,smach zdradzają synowio 
Germanii tak niesłychaną nieznajomość przeszłości polskiej, 
że, słysząc ich rozprawiających o Polsce, zdawałoby się, iż 
to kraj nie w Europie, nie w sąsiedztwie Niemiec, lecz 
gdzieś het daleko za morzami położony, kraj, który niczóm 
się me odznaczył, nic me zdziałał, coby na uznanie 
i uwagę zasługiwało. Nie dziwota zatem, że brednie 
i oszczerstwa, miotane w nowszym czasie na przeszłość na- 
szę przez natchnione z góry lub ochotnicze dziennikarstwo 
niemieckie, przyjmują się w niemieckim narodzie jako stałe 
niewzruszone prawdy. Niemi to uzbrojeni, kruszą kopie’ 
przedstawiciele Niemiec w sejnno prusk m z zapałem, go­
dnym zaiste lepszej sprawy. Ileż to nowych rzeczy powie­
dziano nam z trybuny parlamentarnej o n eładzie, nietole- 
rancyi, braku oświecenia, o strasznym ucisku chłopów 
w dawnej rzeczypospolitej pelskiój 1 Warto z tego wszyst­
kiego ułożyć wiązankę, by ją przekazać potomności jako 
dowód tyle sławionej gruntowności niemieckiej. Ale co 
najdziwniejsza, to to, że owi mniemani znawcy dziejów pol­
skich widzą wady i błędy u obcych, a na ujemne strony 
własnego narodu wzroku rzucić nie raczą. Czyniąc to 
przekonaliby się, że w Polsce XVIII wieku tak źle 
me było w porównaniu do tego, co się działo wówczas 
w Niemczech.

Jakiż bowiem obraz przedstawiają nam Niemcy w XVIII 
wieku ! Państwo niemieckie w owym czasie, to najniedo- 
łężniejszy utwór polityczny. Na czele stoi cesarz bez wła­
dzy, nikt go słuchać nie chce, urzędników jego za nic so­
bie mają, jak ów poseł pruski Plotho, który w Eatysbonie 
wśród obelg wypycha za drzwi notaryusza cesarskiego za 
to, że z obowiązku oskarża elektora brandenburskiego 
o nieprawe wtargnięcie do Saksonii. Rzesza niemiecka 
składa się blisko z 300 stanów, z których każdy idzie 
swoim torem, nie troszcząc się o całość i sławę ojczyzny- 
sejm rzeszy, od roku 1663 stały, na którym obradują po­
słowie stanów, żadnój uchwały dla niezgody powziąć nie

padków stracili oni ¡swe prawa pod naciskiem instytucyi 
sądu pokoju, które przekroczyły swoję kompetencyą stano­
wiąc przód wyjaśnieniem senatu z dnia 4 kwietnia r. 1877 
orzeczenia o wysiedlaniu czynszowników, lub też utracili te 
prawa, dzięki w ogóle zaciemnieniu i zawikłaniu pojęć 
o prawie czynszowem, a i do wydania najwyżej zatwierdzo­
nych dnia 28 czerwca r. 1878 przepisów o porządku pro­
ceduralnym w sprawach czynszowych. Ponieważ tylko z wy­
daniem powyższych przepisów czynszownicy otrzymali mo­
żność prawnój ochrony swoich praw, przeto zdaniem mojern, 
byłoby niesprawiedliwością pozbawić ich obecnie prawa do 
pozwu do odszukania tychże, i tylko ci czynszownicy, 
którzy zostali dzierżawcami po dniu 28 czerwca roku 1878, 
powiuui uważać się na zawsze za tych, co utracili swe 
prawa do czynszu. Odnośnie do tych czynszowników, co 
zawarli koutrakta terminowo, potrzeba jeszcze zauważyć 
i to, że wszyscy oczywiście są to ludzie chętni do ustępstw, 
własnowolnie ulegający życzeniom właścicieli i ztąd tóm 
większą byłoby niesprawiedliwością, gdyby wypadło wyłączyć 
tę klasę ludności z szeregu osób, których urządzeniem bytu 
zainteresowany jest rząd przy rozstrzygnięciu kwestyi czyn­
szowej. Przy rozstrzygnięciu tój kwestyi może być także 
mowa i o tych czyuszownikaeb, którzy, czy to w skutek 
wyroków sądowych, czy to dla innych przyczyn, zostali wy­
siedleni z części znajdujących się przedtem w ich władaniu 
czyuszowóm. Bezwątpieuia, żo są tacy czynszownicy i przy­
znanie im obecnie praw ich czynszowych byłoby nawet wię- 
cój konsekwentnóm prawnie aniżeli tym, którzy przo3zli na 
koutrakta terminowe. Lecz wziąwszy na uwagę, że w nie­
których majątkach części od czynszowuików odebrano prze 
szły do włościan, w innych zaś majątkach na tych samych 
gruntach osiodleni są już inni ludzie, w części na mocy 
umów zawartych formalnie; w niektórych zaś wypadkach ma­
jątki tak się rozdrobniły, że obecnie mo przedstawia się 
żadua możliwość przywrócenia czyli odtworzeń a realnych praw 
czynszowników do tych części, przeto wypada uznać, ż» wy­
siedlonym czynszownikom praktyczmo nader trudno będzie 
przywrócić prawa czynszowe. Ponieważ ci ludzie utracili 
swoje prawa nie z swojój winy, ale w skutek wyroków nie- 
kompetnych instytucyi sądu pokoju, przeto zdaniem niejóm 
rząd powiniem zwrócić uwagę i na urządzeuio bytu tych 
ludzi drogą przyzuania im w razie ich życzenia prawa do 
otrzymania pożyczek dla kupna części rolnych z projektowa 
nego przez rząd państwowego banku rolniczego, którego naj 
prędsze urzeczywistnienie byłoby bardzo pożądanem. (Już 
to urzeczywistniono). Tym sposobom prawa czynszowe po­
winny być przyznane następującym osobom:

1) wszystkim tym czynszownikom, którzy obecnie wła­
dają, użytkują i rozporządają się na częściach róluych 
w majątkach prywatnych właścicieli, na prawie czynszowem, 
określonćm przez umowy na piśmie lub ustnie, bez różnicy 
czasu zasiedlania;

2) wszystkim tym osobom, które pomieszkują obecnie 
na ziemiach prywatnych właścicieli na mocy kontraktów 
terminowych, ltcz przed 28 łipca r. 1878 władali gruntem 
na prawie czynszowem.

Samo się przez się rozumie, że przyznanie tym wszy­
stkim osobom praw czynszowych powinno nastąpić wtedy, 
gdy te prawa są potwierdzono przez władzę sądową, albo 
też gdy w każdym oddzielnym wypadku po sprawozdaniu 
tych praw porządkiem ustanowionym prawa okaźą się nie- 
podlegającemi wątpieniu.

mmm niRYERA PnrnWiEGO.
z Wyrzyskiego.

(Łobżenica. — Sprawy społeczne.)
(Ak.) Miasto Łobżenica, zdaje się, miało w naszym 

powiecie ten przywilej i zaszczyt przed inuemi miastami, 
ze w ostatnim czasie było miejscem szczególnie często 
odwiedzanem. Odwiedzali ją bliżsi i dalsi sąsiedzi - 
odwiedzali i obcy. Towarzystwo Naukowej Pomocy od­
było tu doroczne powiatowe posiedzenie — zgromadziło 
się Kółko rolnicze na okolice Łobżenicy założone, wy- 
stępowało w wielkim koncercie polskie Towarzystwo 
śpiewu św. Cecylii — zebrał się nakoniec i der ost­
deutsche baenger-Verein, jak mówiono, z 11 miast 
Księstwa i Prus Zachodnich złożony. Ostrzega nas co 
do ostatniego słusznie korespondent do Dzienn. Pozn. 
(Nr. 149 z 4 bm.) z nad Noteci.

W bliskiej przyszłości czekają nas wybory i agita- 
cya, która je poprzedzić musi i to uielada agitacja. 
Pokazuje się ztąd, że nie ma spokoju w życiu naszem 
obywatelskiem i narodowem, jakkolwiek mało z łobżeni- 
ckich stron było korespondencyi w Kuryerzc, a pilny 
badacz spraw polskich mógł przypuszczać, że okolicę

może ; wojsko rzeszy, to chałastra, która, jak np. pod 
Kośbach, pierzcha na widok nieprzyjaciela w najokropniej­
szym popłochu; najwyższy trybunał rzeszy, reichskammer- 
gericht, przeciąga sprawy w nieskończoność, a jeśli wreszcie 
wyda wyrok, to nikt się do niego nie stosuje.

Książęta niemieccy żyją ze sobą w największój niezgo­
dzie. Zawziętość ich przeciwko sobie taka sama, jak w XVII 
wieku, kiedy to elektor brandenburski publicznie policzko­
wał neyburskiego falcgrafa, a palutyn reński roztrzaskiwał 
kałamarz o głowę przedstawiciela Bawaryi (podczas elekcyi 
1658 roku). Wielu z nich nie wstydzi się brać pieniędzy 
od rządu francuskiego i łączyć się z nieprzyjaciółmi kraju 
na hańbę i niekorzyść ojczyzny. Poczucie godnoś i naro­
dowej obce zupełnie tym panom. Handlują oni ludźmi 
jak bydłem. Landgraf heski, margrabia anspachsko-bey- 
reuthskr j mm sprzedają całe pułk! Anglikom na wojnę do 
Ameryki, Holendrom do Indyi dostarcza Brunświk za grube 
pieniądze żołnierzy. Moralności w książętach niemieckich 
trudno się dopatrzyć; z lekkiem sercem łamią dopiero co 
zaprzysiężone traktaty, depcą nogami najświętsze prawa na­
rodów i pojedyńczych ludzi, a do krwawej krzywdy dorzu­
cają bolesne urąganie, jak Fryderyk II, Który po pierwszym 
podziale Polski umieszcza na słupach granicznych na­
pis: Suum cuiguj, pod którym słusznie ktoś dopisuje 
„rapuitp J

Bezdenną chciwość, uajwyuzdańsza rozpusta, przeraża­
jąca mesumieuność znamionują większą część dynastów nie­
mieckich. Gdy ludy jęczą pod ciężarem srogich podatków, 
wyprawia taki August saski w Dreźnie z niesłychanym 
przepychem na cześć pierwszej swój ulubienicy, hrabiny 
Kosel, t. z. turniej mitologiczny, w którym on sam figuruje 
jako Apolin, Fryderyk, król pruski, jako Jowisz, żona Au­
gusta jako Westa, a hrabina Kosel jako Dyaua. Przytem 
zgrywają się obecni goście tak, że wielu traci majątek. Te 
same sceny powtarzają się wkrótce potem w Berlinie. 
I wśród takich to bachanalii układają owi książęta podział 
Polski i Szwecyi!

„Dwory, mówi Henryk Kurtz w historyi literatury 
memieckiój, tom II, 460, pozostały wierne dawnemu chara­
kterowi swemu; obok najnieumiarkowańszego zbytku panuje 
na nich najgminniejsze brutalstwo, które się najczęściej

naszę ogarnęła powszechna senność. A jednak jest 
rzeczą pożyteczną i konieczną dawać znak życia w pi­
smach publicznych, którym przypadła poniekąd dyre­
ktywa w polskich naszych usiłowaniach. Przyznać bo­
wiem potrzeba, że jak życie wszędzie wrzeć powinno, 
gdzie żyją niezaspokojone narodowe potrzeby (a gdzież 
są one zaspokojone!), tak z drugiej strony to życie 
ogólne do swego centrum, jak krew do serca w organi­
zmie żywym, zbiegać się powinno, a któż jest między 
nami tak nieroztropny, ktoby wątpił, że w jedności tylko 
jest nasze zbawienie ?

Na wybory przyszłe przygotowujemy się wszyscy, 
wszakże jakkolwiek pochwalamy inieyatywę pism pu­
blicznych, naglących do zwoływania zebrań powiato­
wych wyborczychi, lubo miłe nam to nawoływanie 
i również wdzięczni jesteśmy komitetowi wyborczemu 
prowincyonalnemu, że nam nasze obowiązki tak wcze­
śnie przypomniał — dla czasu żniw i robót w polu na 
później zebrania nasze odłożyć jesteśmy zniewoleni. 
Tymczasem zaś tylko materyały, ale tern staranniej na 
zebrania przedwyborcze przyrządzamy.

Wiedeń, 16 lipca.
(Stronnictwo ludowo. — Sprawa egipska)

(gg) Dziś odbędzie się tutaj walne zebranie zgro­
madzenia tak zwanego stronnictwa ludowego. 
Honorowym prezesem będzie p. Fischhof, rzeczywistym 
prezesem zjazdu eksburmistrz dr. Newald. Do głosu 
zapisaui dwaj starozakonni adwokaci tutejsi Markbreiter 
i Singer, którzy po raz pierwszy wstępują na pole po- 
lityczue. Być może, iż zjazd skończy się bez wszel­
kiego skandalu, centraliści bowiem postanowili podobno 
nie obesłać tego zgromadzenia. Chociażby jednak wszy­
stko szło gładko, chociaż będą wygłoszone najpiękniejsze 
mowy i uchwalone najświetniejsze rezolucye, z matema­
tyczną pewnością przewidzieć można, że zjazd nie będzie 
miał żadnych politycznych konsekwencyi. 
Powtarzam jeszcze raz, że Indzie jak Fischhof, Newald, 
radzca miejski Kreuzig itd. są zupełnie niezdolni utwo­
rzyć nowe stronnictwo. Rząd może z przyjemnością 
widzi to objawy rozdwojenia w obozie niemieckim. 
Jednakże, jeżeli dążenia do utworzenia nowego stronni­
ctwa spełzną na niczóm, wtedy zjednoczona lewica 
z tern większą dumą powróci na jesień do rady pań­
stwa. Rząd więc postępuje sobie bardzo praktycznie, 
gdy nie popiera bynajmniej spółki Fischhof-Newald. 
Mianowicie położenie p. Newalda jest bardzo draźliwem. 
Gdyby bowiem rząd popierał utworzenie nowego stron­
nictwa, przeciwnicy p. Newalda niezawodnie rozgłaszaliby 
że dla tego tylko został uwolniony w procesie w spra­
wie Llinyiheatru, aby rządowi wyświadczał usługi prze­
ciwko „zjednoczoućj lewicy.“

Rząd tutejszy uważa ęnergiczny czyn Anglii 
w Aleksandryi i ewentualną kooperacją Francyi 
i Anglii jako całkiem odpowiednie. Nie pojmujemy, 
dla czego Vaterland i Germania cały opór egipski 
sprowadzają na poziom kwestyi kuponów. Tam 
chodzi o to, czy Francja i Anglia mają zatrzymać 
dawny wpływ polityczny i cywilizatorski, 
albo czy Egipt ma znowu zostać prowincyą Turcyi, po- 
zostawającej pod opieką ks. Bismarcka.

NIEfóCY.
,* Ko.r.Uj) ,17 linija. „ Z audyencyi pożegnalnej, 

św., podaje osławiona Jlassegna następne szczegóły, za 
których wiarogodność oczywiście odpowiedzialności przy­
jąć nie możemy. „Audyencya trwała bardzo długo i 
zapewnić możemy, że głównym przedmiotem rozmowy 
Ojca św. z ministrem pruskim były obecne stosunki, 
jakie łączą btolicę Apostolską z gabinetem berlińskim. 
Pan Schloezer otwarcie powiedział Ojcu św., że nie­
zrozumiale i bierne zgoła zachowanie się Kuryi obu­
dziło^ w rządzie pruskim uzasadnione bardzo podejrzenie, 
czy Stolica Apostolska rzeczywiście i szczerze pragnie za­
wrzeć zgodę, opartą na silnych i niewzruszonych pod­
stawach. Odpowiedź Ojca św. była nader uspokaja­
jąca. Skutkiem tego postanowił p. Schloezer odłożyć 
swój odjazd jeszcze na dni kilka. Na życzenie Ojca 
świętego odwiedził pan Schloezer następnego dnia 
Kardynała Jacobiuiego, który w imienin Jego Świą­
tobliwości ustnie i piśmiennie w sprawie układów 
się porozumiewał.“ Jeżeli już charakter i stanowi­
sko radykalne, Kościołowi katolickiemu wrogie pisma 
rzymskiego, w każdym bezstronnym czytelniku obu 
dzić ko n i e c z n i e musi nieufność w zamiłowa-

objawia w pijatykach. Książęta, których dochody nie ino- 
pły pokryć wydatków, d pu zczali s ę najokropniejszych uc - 
sków, a w niektórych państewkach sprzedawano nawet pu­
bliczne urzędy. Dokuczliwsze jeszcze i w skutkach swych 
szkodliwsze było swawolno niięszamo się tak niniejszych, 
jak większych panów w sądowe sprawy. Zmieniali om do­
wolnie wyroki sądowe, to je łagodząc, to zaostrzając, to 
znosząc zupełnie, tak, źe nikt nie był pewien wolności, 
nnenia i życia. Kierownictwo spraw publicznych spoczy­
wało w rękn niegodziwych zauszników lub uczonych pedan­
tów, którzy, choćby przy najlepszych chęciach, nie znając 
życia, powiększali nędzę, gdyż cała mądrość polityczna tak 
jednych, jak drugich polegała na tein, aby grosz wycisnąć 
poddanym. Nawet na stósunki do zagranicy wpływała naj­
ohydniejsza chciwość; podczas siedmioleteiój wojny większa 
część niemieckich książąt zaprzedaną była Francyi, a co 
gorsza, na wszystkich dworach panoszyły się język i oby­
czaje francuskie, a wszystko, co niemieckie, uchodziło za 
śmieszne i było zuieiiawidzone.... W wolnych miastach rze­
szy nie lepiej się działo, niż w uionarchiczuych państwach ; 
dawniejsza ruchliwość, dawniejszy zmysł .obywatelski zniknęły 
ze szczętem, a z niemi też siła odporna przeciwko uroszcze- 
niom książąt. Nawet większe i potężuiejsze ,/niasta za­
wdzięczały swą samodzielność niezgodzie książąt, którzy za­
zdrościli jeden drugiemu powiększenia władzy, ale za to 
tern bezwstydniej pomiatali miastami, które wszelkie poni­
żenie przyjmowały w pokorze. W miastach tych dzierżyły 
władzę arystokratyczne rodziny, które tak samo obchodziły 
się z miejską ludnością, jak książęta z swoimi poddanymi... 
bzlachta tak była gburowatą, jak w przeszłym wieku, lub 
jeszcze gburowatszą. Większa część jej, mianowicie uboż­
sza i pośledniejsza, schłopiała na zamkach swoich, gdzie 
na wzór książąt uciskała „poddanych.“ Bogatsza i wyższa 
szlachta wysługiwała się książętom w najrozmaitszy i to 
nie zawsze godziwy sposób. Wprawdzie posiadała ona 
pewieu polor francuskiej oświaty, ale przyrodzona jej gbu- 
rowatość wybuchała przy lada jakićj sposobności.“

Tak okropne stósunki napawały boleścią serca patryo- 
tów niemieckich. Odzwierciedliły się one w ówczesnej lite­
raturze niemieckiej. Kto się chce przekonać o stanie Nie­
miec w XVIII wieku, niech czyta „Emilią Galotti“ Les-

nie jego do prawdy, to wątpliwości tych zaprawdę nie 
usunie sama treść referatu, która w skrajnem stoi prze­
ciwieństwie do wszystkiego, czego nas doświadczenie 
i mnogie wypadki lat ubiegłych o dyplomacyi pruskiej 
nauczyły. Wiemy przecież, że gabinet berliński czyni 
zawarcie stanowczej zgody z Kościołem, zawisłem od 
zachowania się frakcji centrum w parlamencie i Izbie 
sejmowej i to nie w sprawach kościelnych, lecz czysto 
politycznych. Za to, że centrum nieposłuszne jest 
rozkazom i woli kanclerza niemieckiego pokutować 
musi Stolica Apostolska i sprawa kościelna. Nie 
brak więc życzliwości i chęci do zgody Stoi. Apost., lecz 
po prostu kaprys, humor rozdrażniony ks. Bismarcka 
wywołał artykuły Nordd. Allg. Złg., których oczy­
wistym i bardzo prostym skutkiem były nieufność 
i podejrzliwość ze strony Stolicy Apostolskiej. Kto 
więc skrewił, zaiste nie trudno zrozumieć. Po­
trzeba więc dużo bezczelności, żeby winę za grzech, publi­
cznie wobec świata całego zwalać ua Ojca| św. Leona XIII, 
którego „pokojowe usposobienie“ nie już katolickie, ale 
liberalne i urzędowe dzienniki niemieckie pod niebiosa 
wynosiły. Wszakże dowodem na to, choć bezwątpienia 
mimo woli i wiedzy wydauem jest to, eoLib. Corr. o skut­
kach artykułu Nordd. Allg. Ztg. pisze. Liberaluy 
dziennik berliński przyznaje wyraźuie, że skutkiem owego 
artykułu, który zniweczył po prostu wszystko, co do­
tychczas cel m przywrócenia zgody uczyniono, Ojciec św. 
objawił życzenie, żeby p. Schloezer z wyjazdem swoim 
z Rzymu się wstrzymał, i toczącą się kwestyą zgody 
kościelne politycznej jeszcze raz gruntownej poddał 
rozwadze i wspólnie ze Stolicą Apost. nad nią się na­
radził.

— Śluby cywilne. Konferencyo pastorów 
protestanckich przyjęły za najgłówniejszy przedmiot 
swych obrad kwestyą obowiązkowych ślubów małżeń­
skich. Panowie pastorowie nabrali widocznie przekona­
nia, że liberalna ta instytucya niesłychane przynosi 
szkody moralne.’ ich wyznaniu religijnemu; wszędzie bo­
wiem uchwalają rezolucye i petycye do rządu, ażeby 
obowiązek zawierania ślubów przed urzędnikiem sta­
nu cywilnego usunięto. Przed kilku miesiącami wysłał 
podobną petycyą do rady związkowej zbór pastorów 
księstwa meklemburgskiego. Komisya prawnicza rady 
związkowćj żadania, zawartego w powyższej petycyi, nie 
cbciala wziąć pod rozwagę. Później żądał pełnomocnik 
ineklemburgski w imieniu swego monarch)’, na posie­
dzeniu plenarnem rady związkowćj, aby petycyą ową 
jeszcze raz przekazano komisyi prawniczej z tern sta- 
nowczein poleceniem, żeby sprawą tą na seryo się za­
jęła. Ks. meklemburgski zasłużył sobie, jak pisze 
Reichsbote, na serdeczną wdzięczność prawowiernych 
protestantów za to, że sprawą tą tak energicznie się 
zajął. Sic transit gloria m u n di. Ustawy li­
beralne wywołały swego czasu nieskończone oklaski 
i radość wszystkich wiernych wyznawców protestan­
ckich, bo sądzono, że jeżeli kto, to Kościół katolicki 
będzie musiał runąć bezsilny i zwyciężony pod ich ra­
zami. Dziś wreszcie przekonano się, że Kościół stoi, 
jak stał niepokonany, a w przywiązanie i miłość swych 
wyznawców podobno urósł niezmiernie, ale natomiast 
wszedł w stadyum rozkładu protestantyzm, rozcząstko- 
wany ua setki drobnych sekt.

— Otwarcie klasztor ku „Dames de 
sacre coeur“ w Kienzheim przyjęto — czego 
się zresztą było można spodziewać —- w obozie 
liberalnym z oburzeniem i rzeczywiście dziecinną
MóptT". JMsdss. Journal wo'a w roz­paczy . Nie masz w Niemczecn cztowieffia, mcijCj «d- 
gadł, dokąd nas poprowadzić zamierza ks. Bismarck, 
umizgający się do ¥\ indthorsta; i któż nam powiedzieć 
może, jaki będzie skutek w Alzacyi układów i obrad, 
toczących się pomiędzy p. Manteuiflem, namiestnikiem 
a ks. Wintererem?

Minister spraw wewnętrznych roz­
porządził, żeby nadzór nad dziećmi, oddanemi na mocy 
ustawy z dnia 13 marca 1878 roku na przymusowe 
wychowanie, oddano pewnym osobom zaufanym. Ko­
szta i remuneracye za podróże podjęte w tym celu, 
będą; pokryte z tej samej kasy, co koszta za wy­
chowanie owych dzieci. Połowę zapłaci kasa pań­
stwowa.

Wieść o nagłej śmierci Skobielewa 
wyw-ołała, jak wiadomo, powszechną sensacyą. W pier­
wszej chwili, kiedy się wiadomość ta rozeszła, odzy­
wały się glosy, że jenerał rosyjski otruty strychniną 
umarł z ręki Niemców. Dziś piszą z Petersburga do 
Loss. Ztg., że nawet w sferach rządowych nie rzadko 

spotkać się można z podobnem przypuszczeniem. Oko-

iiga, „Zbójców“, „Intrygę i Miłość“ Schillera. W „Zbój­
cach“- okazuje się cała zgnilizna towarzyskich stósunków 
w ówczesnych Niemczech, a jeszcze ostrzój piętnuje wielki 
poeta w „Intrydze i Miłości“ polityczny i moralny upadek 
niemieckiego narodu, przedstawiając w jaskrawych barwach 
oburzającą uczucie ludzkie samowolą drapieżnyi h i roz­
pustnych ks ążąt, zgubny wpływ nierządnic, podłość uie- 
mieckiój szlachty, nu godzi ość i niesumieaność urzędników.

Tak było w Niemczech. A czy Prusy stanowiły wy­
jątek? Zobaczmy!

Nader cennych szczegółów w tym względzie dostarcza 
nam Onno Klopp w dziele swojem: „Der König Friedrich II. 
v. Preußen und die deutsche Nation.“ Schaffhausen 1860.

Jakim był dwór pruski, jaką polityka jego w XVIII. 
wieku, to znane rzeczy, znano przedewszystkiem nam Pola­
kowi. Przypatrzmy się zatem wewnętrznym stósuukom te­
go państwa, z którego łona obecnie najzjadliwsze groty pa­
dają ua przeszłość naszę.

Prusy zawdzięczały przewagę swoję w XVIII. wieku 
wojsku, które tworzyć począł Fryderyk Wilhelm I., — ten, 
co to zwykł był mawiać: „Ich stabilire die Souveränität 
wie einen rocher do b r o n z e.“ Ale z jaką krzywdą ludzką, 
z jakimi gwałtami połączona była owa „Stabilirung der
Souveränität!“ „Przed werbownikami brandenbuig3kimi __
mówi Klopp, str. 20 — nikt w małych państewkach me 
był pewien w własnym domu. Podstępem, przemocą, por­
waniem na publicznych drogach, nocną napaścią uprowadzali 
pruscy werbownicy silnych mężczyzn wszelkich stanów do 
Prus, obłóczyli w mundury i zapisywali w listę żołnierzy, 
a schwytanego dezertera sieczono rózgami, dopóki me wy­
zionął ducha.“

Fryderyk II., król pruski, który płacił książętom ba­
warskim, beyreuthskim, anspachskim po 1Q tilarów za gło­
wę, porównywał handlarzy ludźmi do rzeźników, udających 
się na Podole w celu zakupna wołów. Każdy pułk wysyłał
rocznie oficera z kilku podoficerami do pewnego okręgu.__
Tam sporządzano listę nowonarodzonych chłopców, których 
rodzice pod srogą karą w należytym czasie do wojska sta­
wić byli zobowiązani.

Taki „Enrolirter“ czyli wyznaczony do służby wojsko-



liczność ta, ze przypuszczenie, które dla ludności nie­
mieckiej jest po prostu ubliżającą obrazą, łatwo 
gję przyjęło w społeczeństwie rosyjskiem i to na­
wet wyksztalceńszem, liche daje świadectwo o wzaje­
mnych sympatyach Moskali do Niemców.
». — Książę Napoleon, który, jak już dono-
ńlismy, obecnie bawi w Berlinie, tak się rozmiłował 

stolicy Niemiec, że podobno postanowił studya swe 
ukończyć przy wszechnicy berlińskićj. Młody książę
słuchał dotychczas prawa.

— Na prześladowanych żydów rosyj­
skich złożono w komitecie berlińskim od 1 do 7 lipca 
18,697,20 marek. Wogóle zebrał dotychczas komitet 
berliński 504,157,13 marek. Zważywszy, że . żydzi 
w Niemczech posiadają niemałe kapitały, zważywszy 
dalej, że na powyższą sumę w niemałej części złożyli 
się także chrześcianie, przyznać trzeba, że w gruncie 
rzeczy żyd niemiecki bratu swemu rosyjskiemu stosun­
kowo dał bardzo mało.

— ZErfurtu donoszą o świeżym wypadku, dowo­
dzącym delikatnego wychowania oficerów pruskich i wzglę­
dnego ich z podwładnymi postępowania. Jakiś młody 
porucznik ćwiczył kompanią starych landwerzystów i tak­
ich w końcu ciągłćm powtarzaniem pewnych ćwiczeń 
zmęczył, że pięciu z nich. wystąpiwszy z szeregu, 
oświadczyło, iż skutkiem osłabienia dłużej tych ćwiczeń 
odbywać nie mogą. Pan porucznik jednak znużonych 
nie tylko nie zwolnił, lecz surowo nakazał, żeby do 
szeregu wrócili. Dopiero kiedy jednego z owych land­
werzystów omdlałego do lazaretu odnieść musiano, 
i kilkunastu innych, co z daleka przypatrywali się mę­
czarni swych kolegów, do miejsca ćwiczeń się zbliżyło, 
odważny oficer czmychnął, zostawiwszy kompanią swą 
w szeregu. Spektatorzy, oburzeni bezwzględnym postę­
powaniem młodziutkiego syna Marsa, uczcili go gradom 
kamieni.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiec partyi ludowej, zapowiedziany we 

Wiedniu na niedzielę (zobacz korespoudencyą wie­
deńską), zebrał się na sali stowarzyszenia muzy­
cznego, lecz został ostatecznie rozwiązany z powodu nad­
zwyczajnych skandalów, jakie zebraui robili. Przema­
wiali Fischhoff i Walterskirchen - - następny mówca 
nie mógł już mowy dokończyć i komisarz Hawełka musiał 
rozwiązać zebranie.

FRANCY A
* Uroczystość w dniu 14 lipca w Pa­

ry ż u. Chociaż obchód dzisiejszy nie różnił się wcale od 
podobnych uroczystości w inne lata i spokój publiczny 
nie został zakłócony, to jednakowoż nie odbyło się bez 
kilku wypadków. W południe odbyła się rewia, wie- 

I ¡zorem lluminacya, ognie sztuczne i bale. Podczas uro­
czystości ludowych pęki balon w wysokości 700 metrów, 
atoli z resztek jego utworzył się pewien rodzaj parasola, 
tak że chyżość spadania zwolniala, a znajdujący się 
w łódce dwaj żeglarze nie ponieśli szwanku. Korespon­
dent Frankf. Ztg. tak opisuje tę uroczystość: „Od 
wczoraj wieczora dzieją się niezwykłe rzeczy po ulicach 
miasta. Petardy eksplodują co kilka kroków. Na kilku 
chorągwiach spostrzegłem napisy: „Niech źyje socyalna 
rzeczpospolita!“ Jak wszędzie, tak i tu dokazują głó­
wnie niedorostki, którzy sobie zabawkę robią z zapa­
lania petard, ogni sztucznych itp. na najniebezpieczniej­
szych miejscach, rzucając je pomiędzy konie, w środek 
giupy ludzi, a nawet w okna pomieszkać. Na rozpo­
rządzenia policyi, jak zwykle, nikt nie zważa; uliczniki, 
wyglądający zwykle tak nędzuie, mają pełne kieszenie 
petard i nikt ich nie może powstrzymać od rzucania 
ich pomiędzy ludność. Władze miejskie wybudowały 
przeszło 300 trybun dla muzyki; prócz tego wybudo­
wało kilku prywatnych przedsiębiorców w wielu miej­
scach trybuny dla muzyki i podia do tańca. Głównymi 
przedsiębiorcami takich zabaw są sąsiedni restauratorzy, 
którzy wspólnie z innymi wyzyskiwaczami wystąpili jako 
„lokalne komitety“ i składki na „uroczystość ludową“ 
zbierali. Drobni kupcy, jak przekupnie zabawek, szklą, 
porcelany, zegarmistrze itp. zaliczali się chętnie do ta­
kich człouków komitetu, gdyż przy tej sposobności urzą­
dzili zarazem namioty, gdzie wystawili na sprzedaż 
resztki swych towarów, którychby w właściwych składach 
me byli zdołali sprzedać. Tu zaś sprzedawali je stosun­
kowo po cenach bajecznych. Pospólstwo rozauirno- 
wane winem i gorącemi napojami cieszyło się zakupio­
nym towarem, chociaż ten był bez wartości. Pociągi 
nadzwyczajne pozwozily po tanich cenach mnóstwo 
wieśniaków do Paryża — ze stolicy natomiast wyje-

wój, nie mógł się boz pozwolenia ruszyć z miejsca pobytu, 
ani się zająć jakimkolwiek rzemiosłem, ani się żenić. Nie­
bezpiecznie było podróżować po ziemiach króla pruskiego. 
Gdy pewnego razu elektor-arcybiskup koloński przejeżdżał 
przez Hanau, napadł jenerał pruski Wolfersdorf na orszak 
jego i uprowadził kilku ludzi. Wojska innego jenerała, 
Anhalta, wtargnąwszy nocą 1776 roku do wsi Arendorf w 
państwie Koethen, porwały synów tamtejszego pastora i bra­
ta szynkarza. Werbownicy pruscy zapuszczali się także do 
Polski, a wszelkie skargi na takie gwałty były bezowocne. 
Gdy na życzenie Fryderyka II. słynny matematyk Euler 
przybył z bratankiem swoim do Berlina, pułk, załogujący 
tamże, pochwycił go. — Skarżącemu się o to 
Eulerowi, dał król charakterystyczną odpowiedź: „Wzrost 
bratanka pańskiego okazuje flegmatyczne usposobienie, nie 
odpowiednie potrzebuój kupcowi ruchliwości i rzutkości. Dla 
tego myślę, że natura przeznaczyła go do wojennego rze­
miosła i spodziewam się, że go Pan pułkowi me poza­
zdrościsz.“ (O. K. 151).

Biada zaś temu, co raz się ujrzał w mundurze pru­
skim. Żołnierzy dzielono na zaufanych i niepewnych, któ­
rych tamci pilnować musieli. Zęby zaś nie uciekano z woj­
ska, zabierano na noc wszelkie rzeczy żołnierzom. Byli oni 
wystawieni na takie tortury, że wielu odbierało sobie życie 
z rozpaczy, co się mianowicie często zd..rżało pomiędzy 
gwardzistami poczdamskimi, którzy, bywało — lata całe 
nie wychodzili po za bramy miasta. A j-tk srodze karano 
żołnierzy, poucza następujący przykład :

Roku 1744 donosi z Głogowy pułkownik Du Macchin 
Fryderykowi II., iż fizylier Marufski odrąbał sobie z melan­
cholii dwa palce u ręki, za co skazany został na przepę­
dzenie 24 razy przez rózgi i dwa lata fortecy ; wstrzyma­
no się jednak z wykonaniem kary, gdyż człowiek ten jeszcze 
nie wyleczony, a wiele znacznych osób świeckiego i ducho­
wnego stanu za nim się wstawia, 80-letni ojciec zaś jego 
chce innego syDa oddać w miejsce tamtego, gdyby mu 
opuszczono karę. Na to Fryderyk własnoręcznie odpisał na 
odwrotnej stronie raportu te słowa :

„Quelle faiblesse, mon cher Du-moulin ? Il faut exécu­
ter les loix, car dans ces occasions les exemples sont néces-

chali na wieś prawie wszyscy majątkowo niezależni Ra- 
ryżanie, ażeby mieć podczas dwóch lub trzech nocy 
spokój. W bogatszych dzielnicach stoją domy pustkami. 
W nocy z 14 na 15 panował naturalnie największy 
hałas, chociaż i przeszła noc dla ludzi słabych nerwów 
była nieznośną; długie szeregi osób z pochodniami 
w ręku, wśród odgłosów barbarzyńskiej muzyki i hała­
śliwych okrzyków przebiegały miasto; wśród tych tłu 
mów spostrzedz było można ogromne wozy pełne męż­
czyzn, kobiet i dzieci rzucających petardy i palących 
ognie sztuczne. Dodajmy do tego egzaltowanych widzów, 
okrzyki wydawane z piersi tysiąca ludzi siedzących na 
wozach rozmaitego rodzaju, przekleństwa każdego wo­
źnicy, któremu szkodę, jaką wyrządzono, co się przy ta­
kim ścisku zbyt często zdarzało, — wołania o pomoc 
wieśniaków, którzy się pomiędzy wozy dostał', hałas 
katarynek itp., a będziemy mieli obraz odbytej uroczy­
stości.

WŁOCHY.
* Rzym, 13 lipca. Rolicya od wczoraj zwracała 

głównie swą uwagę na miejsce zebrań radykałów i do­
zorowała wejść do Watykanu, ażeby przeszkodzić wszel 
kiój antipup ezkićj demonstracji. Dziś wieczorem usiło­
wano wywołać demonstracyą na Piazza Colo u u a, 
gdzie miejska kapela dawała wieczorem zwykły koncert. 
Najprzód zażądano odegrania hymnu królewskiego, po- 
czóm marsza Garibaldego; do żądań tych zastosowała 
się muzyka. Po odegraniu ostatniego utworu odezwały 
się glosy: „Do Watykanu!“ które przyjęto hucznemi 
oklaskami. Ruszono z miejsca i skierowano kroki 
w wskazanym kierunku. Atoli, zanim pochód, wzmo­
cniony przez wiele osób z pospólstwa ulicznego, przybył 
do Piazza N avoua, już policya stawiła mu się 
w drogę i rozpędziła tłumy.

zajście w Tisza-Eszlarze, posłuży fakt, że nawet bardzo 
poważne osoby twierdzą, ii w Węgrzech żydzi corocznie o- 
puszczają się podobnych zbrodni, które tylko dla tego po- 
zostawają bezkarnemi, ponieważ sędziowie bywają prze- 
kupieni. To opowiadał nam temí dniami duchowny, który 
piastował we Węgrzech wysokie stanowisko. Pomimo to 
sądzimy, że trzeba zachować zimną krew i nawet w tym 
przypadku postąpić sobie podług znanéj zasady „quisque- 
praefUinitur bonus doñee probetur malus.“ To tóż podobno 
Arcybiskup tutejszy ksiądz Gauglbauor rozesłał okólnik do 
duchowieństwa, ostrzegając przed agitacją antisenncką. 
Przypominamy zresztą, że Estera Solymossy była wyznania 
kalwińskiego, a na czele ruchu autisemickiego we Węgrzech 
stoi skrajna, radykalna lewica.

kronika
miejscowa, prowincyoualna i zagarnia.

Poznań, wtorek dnia 18 lipca.
* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił sekretarza

stanu ministra spraw wewnętrznych Boettichera do 
przyjęcia i noszenia wielkiego krzyża książęco sas o erne 
styńskiego orderu domowego.

TELEGRAMY-

Ostatnie teseg ia wy .
Carogród, 18 lipca. W. Porta jeszcze dotąd 

nie zdecydowała się na odpowiedź, jaką dać ma na 
notę ambasadorów z dnia 15 b. m. Ambasadorzy po­
wtórzą niebawem swe żądania. Wczoraj powołał sułtan 
p. Dufferin na trzygodzinne posłuchanie. O czóm mó­
wiono — to tajemnica.

Londyn, 18 lipca. Pisma poranne twierdzą, ze 
nominacya następcy Brighta mogłaby stać się powodem 
ważnych zmian w gabinecie.

Do Daily ^ews piszą z Aleksandryi: Wychodźcy 
z Kairu donoszą o mordach dokonanych na Euro­
pejczykach w Tautah, Mansuah, Zagasig, Gosul.

Estera Solymossy.
Wiedeń, 16 lipca.

fjgj w sprawie tisza-oszlarskiój trzeba 
rozróżniać pomiędzy zamordowaniem Estery Solymos- 
sówny a podsunięciem obiegi trupa. Ta druga sprawa, 
stanowiąca epizod glównój sprawy, podobno zupełnie wy­
jaśniona. Natomiast dotąd zbrodnia, perwotną otacza ta 
sama gruba tajemnica, co dawniej. Sędzia śledczy w 
Nyiregbara temi dniami był podobno wystawie..y na za­
mach żydów, którzy zamierzali go zamordować i zabrać 
akti śledcze. Tak donoszą niektóre dzienniki węgierskie. 
Jednakże w tój sprawie tyle już rozgłoszono kłamstw, żo i 
tej najnowszej wieści nie można przyjąć bez zastrzeżeń. 
Na wytłumaczenie wielkiego rozdrażnienia, jakie wywołało

* W dniu dzisiejszym przypada dwunasta rocznica 
ogłoszenia - wśród gwaltownćj nawałnicy i silnych 
grzmotów — dogmatu a i e o m y 1 n o s c i P a p i e z a.

Dwanaście lat ciężkiej walki i burzy, miotającćj ło­
dzią Fiotrową, upłynęło od onćj chwili, - ale ani wier­
nych ani hierarchii nie opuściła ufność w Bo„u, duch 
wytrwałości i dirześciańskie męztwo, które me pozwala 
wątpić o wygranćj. Katolicy całego świata złączeni 
jednym nierozerwalnym węzłem z Biskupami, Stolicą św. 
j nieomylną Głową Kościoła, mogą śmiało patrzeć w przy­
szłość ufajac słowom Tego, który powiedział: „Nie bój-

sie _ jam świat zwyciężył.“
* Instalacya Dziś o godzinie 8 odbyła się w Ar­

chikatedrze naszej installacya ks. dziekana K u c z y n- 
skiego z Wysoki, jako kanonika honorowego Kapituły 
Metropolitalnej, poczem tenże odśpiewał mszą sw. przy

«. «■««■' Spraw DjlierU jest 
tutejszym pismom niemieckim bardzo wstrętną a po­
nieważ jój milczeniem ubić me mogą, przeto biorą ją 
na loże Prokrusta, wykręcają, wyciągają, obcinają i rożne 
kunsztyki logiczno - chronologiczne z nią wyprawiają. 
Gwoździarz Konrad Dykiert zagroził panu Luxowi, 
że jeżeli dzieci jego do pobierania nauki relign sw. po 
niemiecku zniewalać nie przestanie, to go przebije lub 
zastrzeli. Forma, w jakiej Dykiert tę groźbę Wie­
dział nie jest nam dokładnie znana. Było to pod ko­
niec ’kwietnia. Tutejsze pisma niemieckie, me mogąc 
przez grubą mgłę uprzedzeń dojrzeć, ze jedyną przy­
czyną, która wy wołała tę groźbę i jej następstwa jest 

" zwalają winę na podszczuwame pism polskich

L on dyn, 18 lipca. (Telegram biura lleutera 
■l Aleksandryi). Prezes ministerstwa egipskiego, Ragheb 
pasza, konstatuje w wystósowanćin do Seymoura piśmie, 
że przygotowania wojenne Arabi paszy nastąpiły wbrew 
woli wice-króla i rządu egipskiego i zaręcza, że khedyw 
postanowił odebrać dowództwo Arabi paszy, odnośnego 
jednak wyroku nie ogłasza z obawy, iż mógłby ou wy­
wołać nowe niespokojności w Kairze i innych miejsco­
wościach. Ragheb pasza prosi Seymoura, ażeby jego 
pismo zakomunikował rządowi angielskiemu i zapewnił 
go, że rząd egipski bezustanuie troszczy się o przywró­
cenie porządku i administracji. Jakoż przywróconą już 
została administracya pocztowa i międzynarodowy try­
bunał sądowy. Do Aleksandryi sprowadzane bywają 
zapasy żywności; 5000 wojska znajduje się w tej chwili 
na stałym lądzie.

saires. Ne molissez point, et tenez-vuus-en à la ri­
gidité. F.“ * *)

Nic więc dziwnego, że uchylano się od służby wojsko­
wej. Z okulicy Nissy uciekło pomiędzy rokiem 1742 a 
1749 do Austryi 272 młodych ludzi, a mieszkańcy wsi 
Derp i Camp, w powiecie treptowi-kun, wysyłali tak wcze­
śnie synów swoich za morze do Anglii, Szwecyi, Holandyi 
i Danii, że przez wiele łat nie dostawiali pruskiój armii ani 
jednego żołnierza.

Oficerami zaś mogła zostać tylko szlachta, mieszczanie 
co najwięcej podoficerami, gdyż Fryderyk II. iniał, jak sam 
wyznaje, to przekonanie, że w ogólności tylko szlachta mia­
ła poczucie honoru. Szlachta zatém, a mianowicie ta, któ­
ra służyła wojskowo, miała wszelkie przywileje, była wolną 
od bezpośrednich podatków i czuła się nieskończenie wyż­
szą od wszelkich innych stanów, które zwała pogardliwie 
misera contribuons plebs.

Gdy pewnego razu skarżył się królowi radzca legacyj- 
ny hrabia Schwerin, że przy pogrzebie pewien podchorąży 
żądał przed nim pierwszeństwa, odpowiedział Fryderyk II., 
że rozumie się samo przez się, iż podchorąży co do rangi 
wyższym jest od radzcy legacyjnego. To spowodowało 
Schwerina, iż natychmiast wstąpił do wojska jako podcho 
rąży. (O. K. 157).

Pewni protekcyi królewskiej, dopuszczali się pruscy ofi­
cerowie rozmaitych nadużyć. W roku 1758 kazał w Er- 
langen pewien oficer pruski obić kijami redaktora, który się 
ośmielił pisać przeciwko Fryderykowi IL, a nadto musiał 
mu ów biedak wystawić kwit, że rzeczywiście cięgi otrzy­
mał. Szlachcie nie wolno się było żenić z m oszczankami, 
w skutek etego tworzyła ona stan odrębny, uprzywilejowany 
w państwie. Mieszczauio dnpioro w naszym wieku, za rzą­
dów ministra Steina, uzyskali prawo nabywania posiadłości 
szlacheckich i piastowania wyższych stopni wojskowych.

Czyż więc Niemcy mogą słusznie wytykać Polakom, że 
w dawnej rzeczypospolitój tylko szlachta miała przywileje? 
Zresztą wszakże to kilkanaście lat przed ministerstwem Stei­
na szlachta polska dobrowolnie, nie na ukaz rządu, zrze- 
kła się swych przywilejów konstytucyą 3 maja 1791 r.

(Dokończenie nastąpi.)
•) Klopp, 159.

przy nadchodzących wyborach gotowi się joBZćte namyśli«?, 

czyby n:e było lepiej głosować, jak dawniej, z 0 a ami.
Gala korespondencja wygląda bardzo „giftigsc au 

— a jest w rzeczy samej bardzo ,,p 1 u m P- pewn j 
strouj' chciano w Dykierta wmówić jakieś „w p ywy 
mające związek z konfesyonałem. Dziś to, co wen 
w sposób niegodny wmówić chciano, to się przyjmuje 
za fakt dokonany, jakoby r z e c zy w i ś c i wkon e- 
syonale na tę sprawę wpływać miano. Konrad Dyk e „ 
„hatte recht gravirendeAussagen zu machen.
Ks. Kantecki pojechał tedy — tak konkluduje kores­
pondent — do Swarzędza, aby skłonie Dykierta do 
ucieczki, a w ten sposób do zatajenia owych „gravireuue

AUS Ks.n Kantecki był w rzeczy samój dnia 6 b. w. 
w Swarzędzu i to w tym celu, aby się na miejscu 
o sprawie tej poinformować, i aby ofiarować Dykiertowi 
pomoc prawo.} iv proc..», » którym termin na,n«® , 
byt na dzień 11. NI. chodziło o to księdn, Ł, aby 
Dykierta (który już wówczas był Swarzędz opus ) 
skłonić do ucieczki, lecz o to, aby go sWomć dc. wzię­
cia sobie dobrego adwokata, któryby ca ą tę 'sprawę 
w należytem przedstawił świetle i wykazał sędziom, do 
jakich to następstw prowadzą rozporządzenia p.Lu •
Ran dr. Szymański wcale w Swarzędzu me był. u spra­
wie Durka z Dobkowiczem nie było wcale

Tak się przekręca fakta, tak się policzkuje prawdę. 
Pos. Tagebl. podsuwając chęć niedozwolonego wp j- 

wania na oskarżonego celem ukrycia -Ł
sagen“ dopuściła się wykroczenia przeciw kodeksowr kai 
nemu, z którym zapewne redakeya będzie miał 1
sobuość się zapoznać. . .

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie.
Z przeniesienia 294 marek 19 fen. Dziś nadesłał, z: para 1.: 
Lechl.n Pruśce 1,55 m., Mur. Goślina 6,61 m , Parkowo 
8 m.. Potulice 9,24 m., Rogoźno 3,50 m„ Skoki 15 mr .

1 Razem 338 marek 9 fen. . .
* Po nieznośnych upałach nastąpiła wczoraj zmiana

w temperatutze. Około podziny 6 zaczęło się niebo powłó­
czyć chmurami - z których lunął rzęsisty ^”CZy k ó y 1 
w to ;y przepadywal. Temperatura obniżyła się J
15 -stopni ciepła. W dalszych okolicach ku północy musiała 

się srożyć silna uawałnica.
* Wedle ogólnie przyjętój zasady bilet z y

traci swą ważność z chwilą uderzenia godziny 12 półno­
cnej ostatniego dnia swej używalności. Należy to w ęc 
tak rozumieć, że właściciel takiego biletu dz^nnego p - 
winien jeszcze przed północą udać się w podróż, aby módz 
z bletu korzystać. Minister pruski robót publicznych wyda 
następujące w tym względzie rozporządzenia do kolei że­
laznych rządowych, tudzież kolei stojących pod zarządem 
państwa: Skoro pociągi odchodzą z jakiój stacyi o godzi­
nie 12 o północy: 1) Przy biletach powrotnych, wyda- 
wanych na pociągi wychodzące o godzinie 12 <> północy 
liczy się ważność dopiero od chwili brzasku jutrzenki dzie - 
nói • 2) bilety zwrotne ważne są przy powrocie 
i la te pociągi, które wychodzą z uderzeniem godziny 
12 o północy ostatniego dnia ważności tyclre 1 •
Jeżeli niedziela albo święto przypada, wtedy bilet zawsze 
o jeden dzień dłuższą ma wartość.

* Kandydaci, którzy zamyślają składać w Poznan 
w listopadzie egzamin na rektorów lub nauczycieli średnic , 
winni podania swe przesłać najpóźmój do 10 września do 
nrowincyonalnego kolegium szkóluego.

* Dziesięcioletnie dziewczę skradło w domu przy 
ulicy Półwiejskiój Nr. 9 z niezamkniętój szuflady 2 mar 1, 
podczas gdy właścicielka na chwilkę się oddall^a;

* Do Borku spędzono na jarmark około I , 
skonów. Sprzedaż nie poszła tak, jakby sobie tego było 
można życzyć; sprzedano zaledwie dwie trzecie części spę­
dzonego towaru, płacąc za tłuste skopy na rzez 30 ten. 
za funt wagi żywój. Z mięsnych wielkich skopów sprze­
dano tylko małe partye po 10 do U talarów za parę 
Towar średui (chude skopy ścierniskowe) nie mógł znalesc 
kupca; najwyżój przyniósł 18 fen. za funt (8 tal. za parę), 

za pośledni towar płacono 6 tal.
* W jeziorze Orchowskiem utonął dnia 15 d. m. 

przy kąpaniu się dziesięcioletni syn Franciszka Tomczaka
* Komisarz obwodowy Fiebig z Jutros.na otrzymał 

urlop. Podczas niebytuości jego zastępować go będzie pan
Gromadzióski z Obornik. .

* Kurs pomologiczny w Prószkowie dla nauczycie 1 
rozpoczyna się dnia 26 bm. i trwać będzie do 12 sierpnia

* Sejmiki landszaftowe celem stawienia projektów 1 
wniosków na jeneralnóm zebraniu landszafty dla Prus1 Za­
chodnich, zwołanóm na listopad - odbędą się na obwód 
laudszaftowy bydgoski w Bydgoszczy dnia 22 bm., < go­
dzin,e 10 w sali posiedzeń zachodnio - pruskiej dif ? 
landszafty; na obwód landszaftowy inowrocławski dnia 
24 b. m. o godzinie 11 w hotelu Basta w Inowrocławiu.

* Według wydanój co dopioro listy, liczba gości ą- 
uielowych w Copotach wynosi dotychczas 2661.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 19 lipca, w 
Wincentego z Pruli. Wschód słońca o godzinie 
4 minut 1. Zachód o godzinie 8 minut 10.

Długość dnia 16 godzin 9 minut.
Wypadki historyczne. 1410 Zdobycie zamku 

Morangou. — 1569 Hołd Alberta księcia pruskiego. 
1702 Bitwy ze Szwedami pod Kliszowem i Pińczowem. 
1794 Odparcie Moskwy z pod Wilna.

p. Lux,
i acitacyą wiecową. , ,

Gdyby się też pisma niemieckie choc trochę za­
stanowić chcialy nad tćm, co pod wrażeniem stronniczej 
nierozwagi wypisują! Agitacye wiecowe me mogły po­
pchnąć Dykierta do téj groźby, bo: 1) w Swarzędzu 
wieca wcale nie było, a 2) groźba wypowiedziana zo­
stała na kilka dni przed rozpoczęciem się wieców 
w sprawie Luxowego rozporządzenia, z których pierwszy 
odbył się w Jerzycach dnia 28 kwietnia.

‘ Iżby Dykiert czytywał Kuryera Posn., tego pe­
wnie am Posener Tageblatt, am Posener Ztg. twierdzić 
nie będą; — gdyby tak raczyły pofatygować się do 
Swarzędza i obejrzeć sobie jego ubożuchną izdebkę, 
i sześcioro drobnych dzieci (które policjant od czasu 
do czasu prowadza za kołnierz na niemiecką religią), 
to przyznałyby bez wahania, że ojciec rodziny, w ta ich 
warunkach żyjącćj, nie ma czasu „sich von den Hetze­
reien der polnischen Presse beeinflussen zu lassen

Dykiert rzuciwszy groźbę na p. Luxa, prosił go 
o cofnięcie skargi, na co otrzymał odpowiedz, ze wpra­
wdzie p. Lux skargi cofnąć me może, ale zrobi podanie 
o ułaskawienie obżałowanego, jeżeli tenże powie, Icto go 
do téj groźby namówił. Gdy następnie Dykiert osobiście 
udał się do p. Luxa, przywitał go tenże podobno ulu- 
bioném swojćin powitaniem „also Sie sind der Ko- 
schinir aus Swarzędz“ > usiłował go przekonać, 
że można być katolikiem, a jednak me potrzeba być 
Polakiem; dowodem Francuzi, Bawarzy i sam Ojciec sw. 
Następnie zaczęła się bliższa iokwizycya co do owych

tak np. zapytywano podobno Dykierta, kiedy jego 
żona po raz ostatni była u spowiedzi - i c zy tam me 
usiłowano wywrzeć wpływu na nią, a pośrednio na męża. 
Dykiert stanowczo wszystkiemu zaprzeczył i oświadczył, 
że jeżeli groził, to pod wrażeniem doznanej przez roz­
porządzenie p. Luxa krzywdy.

Nie długo po tern Dykiert opuszcza Swarzędz i 
przez pewien czas pracuje w Poznaniu, następnie znua 
bez wieści. Na naznaczony w dniu 11 b. m. termin me 
stawia się wcale i pozbawia publiczność sposobności 
poznania téj sprawy na podstawie zeznań i dokumentów.

Co robi z tego faktu Posn. Tageblatt? Oto w ko­
respondencji ze Swarzędza zamieszcza taki ustęp :

Ucieczkę tutejszego gwoździarza Konrada Dykierta, 
oskarżonego o odgrażanie się na inspektora powiatowego 
p. Luxa — łączą tutaj z podróżą, jaką krótko przed tom 
ks. Kantecki i p. Szymański do naszego miasteczka 
przedsięwzięli. Musiano się tam obawiać, iż rzeczony Dy­
kiert mógłby poczynić bardzo obciążające zeznania (recht 
graviiende Aussagen). — Również i na sprawę 
Durka z Dobkowiczem mieli ci panowie zwrócić uwagę 
Jak wiadomo, Duiek (który tak samo, jak i żona jego po 
polsku nie umie, a który mimo to musiał dotąd patrzeć 
na to, jak dzieci jego w szkole wychowywano jako Po­
laków) zdobył się wreszcie na tyle odwagi, że zaniósł 
skargę przeciw temu postępowaniu. Skutek tego zażalenia 
był wprawdzie ten, że teraz dzieci Durka wychowywane są 
po niemiecku, atoli nauczyciel Dobkowicz miał jedno z dzieci 
tak skatować, że z tego powodu musiało kilka dni prze­
leżeć w łóżku. Durek wniósł przeto przed kilku tygodnia­
mi skargę do przełożonej władzy — atoli nie słychać, aby 
„Dobkowiczowi wytoczono śledztwo.“ Od czasu podróży 
owych panów wpływają tu wszelkiemi sposobami na Durka, 
aby zażalenie cofnął. Grożono mu nawet, żo wytoczona 
mu będzie skarga o oszczerstwo. Kilka osób zapropono­
wanych na świadków, a mających wszelki powód żalenia się 
na nauczyciela i poprzeduio już zdecydowanych o zezna 
wania przeciw niemu, postanowiło od pewnego czasu nic 
przeciw Dobkowiczowi nie zeznać. Nie jes rzeczą ni 
możebną, że w razie dalszego zwłóczema e z wa w' o 
Durek pozostanie sam jeden winowajcą. Wpłynęłoby 
bardzo deprymująco na resztę katolików memiec ic , rzy

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło „Decretales“ wpłacili: 
Ks. prob. Kałuba z Żegocina za tom II i ID-

* Straż św. Wojciecha wydaje w roku bieżącym nastę­
pujące książkia w a z j e z u g 0 m p r , e z M 8 z ą ź w księdza
Marcina Hinczy, wzorowego pisarza z początku XVII wieku.

2 Wykład Ofiary M s z y s w. M a r ci u a z K - 
ehemkapucyna. Dzieło to obszerne 24 arkusze wyno­
szące, wyszło w roku 1875 staraniem i nakładem księgarza ly 
tusa Daszkiewicza. Znamienita ta książka nttMrf» 
euzemnlarzy i już jej niema w handlu księgarskim. y ctwo Straży5 U. Wojciecha nabyło na własność to dzreło r w 
nowem, przejrzanem wydaniu wkrótce je ogłośi.

, , ’¿“.ip’Si Si.i” mży “ «».•a
przyczyn? się nie tylko do Uniości książeczek, lecz nadto z od- 
setkanń wraca do tych właśnie, którzy przyłożyli się do nagro-
d7onia kapitału nakładowego.Nazwa: S t r a ż ś w. W o je i e c h a ztąd wzięta, zc wy-
dawnictwo obiera sobie św. Wojciecha za osobliwego Byrona i 
żo w Gnieźnie początek bierze. W pierwszy czwartek każdego 
miesiąca odprawi się przed grobem św. Wojciecha Msza św. na 
intencyą zwolenników całego przedsięwzięcia.

WARUNKI.
Straż nie jest ani towarzystwem, ani spółką akcyjną. Kto

jej cole popiera, nie ściąga żadnej na siebie odpowiedzialności. 
Stosunek jest bardzo prosty. Kto w ciągu roku 1882 złoży 
1 markę 50 fenygów, odbiorze obydwie wydane 
książki, to jest: Zabawę z Jezusem przez Mszą



iw. i po wydrukowaniu: Wykład ofiary Mszy św. Mar-
□ i n a z Kochem.

W miarę powodzenia zamierza Straż św. Wojoieeha 
co rok wydawać 15—20 arkuszy, za złożeniem abonamentu 1 
marki 50 fenygów.

Wszelkie listy w tej sprawie przesyłać należy do pod­
pisanego.

Gniezno, dnia 23 maja 1882 r.
Ks. Łukowski,

Eepetent SeminaryumWuchownego.

Polecamy czytelnikom naszym to przedsięwzięcie, które 
jak Stowarzyszenie św. Karola Boromeusza w Niemczech, św. 
Sarkaudra na Slązku postawiło sobie piękne zadanie szerzenia 
dziel dobrych i pożytecznych. Początki są zwykle trudne i 
mało obiecujące — atoli z czasem, byle tylko znalazło poparcie, 
może się rozszerzyć i wyróść na wielką instytucyą. Działanie 
Towarzystwa św. Karola Boromeusza w Niemczech działa bardzo 
zbawiennie — a w Belgii Vanderspecten wydaje w ten sani 
sposób swą „Petite bibliothèque chrétienne.“

My z naszej zaproponowaliby abonament wieczy­
sty w kwocie 50 marek, z których procentu „abonent wie­
czysty" otrzymywałby wydawnictwa „Straży“, a w razie zwi­
nięcia instytucyi lub w razie śmierci abonenta owe 50 marek 
(wpłaconych za rewersem) wróciłyby do abonenta lub jego spad­
kobierców.

Pośrednictwo chętn;e przyjmujemy. Abonament również 
w Kedakcyi p sma naszego składać może.

Ara fundusz Straiy św. Wojciecha złożono u nas:
1. X X......................................... marek 20.
Abonament na Stras św. Wojciecha :
1. Ks. dr. Kantocki . . . marek 1,50.

wagi żywej. — Handel w n i o r o’g a c i z n i e był więcej oży­
wiony jak w zeszłym tygodniu, co głównie przypisać można le­
pszym cenom zamiejscowym. Płacono za najlepsze meklem- 
burgskie 55- 56 mrk., za delikatne pomorskie 53-54 mrk., 
za pośledniejsze i lżejsze (Sengery) 50—51 mrk., za rosyjskie 
według dobroci 48 52 mrk. za 100 funt, wagi żywej przy 20 
prct. tary, za bakońskie płacono 57-58 przy 40 - 45 pi t, 
tary. — W cielętach rozwijał się interes powoli, chociaż 
ceny nie doznały znacznej zmiany. Płacono za towar najlepszy 
35—40 mrk., za średni 27—30, za pośledni 20—21 mrk. za 
100 funt, wagi żywej. — Co się tyczy skopów, to towaru na 
rzez' było około 3000, które szybko po dość dobrych cenach 
sprzedano. Płacono za najlepszy towar 30—35, za średni 20 
do 27, za pośledni 18—20 mrk. za 100 funt, wagi żywej. — 
Z spędzonego towaru ścierniskowego płacono najlepsze, odpowia­
dająco wszelkim życzeniom kupców, dobrze, podczas gdy obrót 
w towarze pośledniejszym po cenach niższych szedł bar­
dzo powoli.

scu —płacono, lipiec 47,50 płac., lipiec-sierpień —płc.,
- żąd., sierpień-wrzesień 47,50 płc., wrzesień-październik 47,50 

żąd., paździe nik-listopad 47,10 płc., — żąd., listopad-grudzień 
47,— żąd., kwiecień-mąj 1883 48,— płc., — żąd.

Cena wypowiedziana na 18 lipca: żyto 141,— mrk., psze­
nica .215,— mk.. owies 136,— mrk., rzep —.— mrk., olój rze- 
piowy 60,—, osowit.a 47.50 mrk.

Ceny targowe z dnia 17 lipea 1882.

Postanowienia 
mb jakiej

doputacyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- 
niż.

Ai\ J

na>- j 
wyż.

średni 
uąj- I] naj-
wyż. niz.

a.

lekki tr,,, 
naj- 
wyż.

.< H 4

Poznań 18 lipca 1862.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. == 10.000% Trahss. Wy­

powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 46,20 marek, 
lipiec 46,20, sierpień 46,40, wrzesień 46,90, październik5,46,7O, 
listopad-grudzień 46,50 w miejscu bez beczki 46,20.

J,lfro 0 godzimo 9 sprzeda komornik Kunz przy ulicy 
Filipińskiej nr. 1 u p. Rakowskiego rozmaite deski i drzewo — 
o godzinie 10 w lokalu fantowym komorników sądowych fuzyą — 
w tymżo czasie sprzeda komornik Otto 100 butelek bardzo dobrego 
koniaku i 100 butelek dobrego araku — na placu Działowym 
o godzinie 11 sprzeda komisarz aukcyjny Kamieński dwa ko­
nie robocze.

8 p i ¡>. w o z d a n i e gi e łd o w e. — Poznań 18 lipca 
4°/0 listy zastawne poznańskie 100,70. 4°/„ listy rentowe pozn.
100.70. 5% powiatowe obhgacye 105,50, 4%% powiatowe, 
obligacye —,—, ślązkie listy zastawne —4%
górnoląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki Sp (Bank rol­
niczy) 80,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytewe 68,50 Po­
znański hank prowincjonalny 122.—. 4% pożyczka państw.
10180. 41/.% pruska ożyczka ukonsolid. 104,50. Sllt9l0 oblig. 
długu państw. 98,90. Marciiijsko-pozn. 37,50. Marchijsk.-pozn 
p. ż. '•*/„ akc. -:akl. 120,75 Starograilzko-poz n k. ż. 103.25 
Austr. note bankowa 169,40, Pol«kie lik"-. list' 55,—, Rosyjskie 
bankowe noty 204,— marek

Pszenica biała .
„ żółta .

Żyto...................
Jęczmień . .
Owies................
Groch..................

Koni c r. y 
za 50 kilogram.
kiiogr. 45—52 — 60—66 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Ma kuchy s i e m. spok. za 50 kil. 8.80 —9,00 m
7,80- 8,60 mrk.

Makuchy rzepakowe bardzo stale za 50 kii. 7,20 
do 7,50 m obce 6,50—7,00 m.

D ub-. n potw , za .00 kiiogr. żółty 13 00 14,00 15,80
m„ niob 12,80 13,80 14,80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32 34—37 mrk.

a do sio w u słaby obrót, czerwona spok. 
40 -46—50—54 marek; biała nom, za 50

obce

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Berlin 10 lipca. (Targowica centralna. Spra­
wozdanie rolniczego zakładu bankowego Al­
berta 'Weitza). Na sprzedaż spędzono 2395 sztuk bydła 
rogatego, 5518 nierogacizny, 1328 cieląt, 38,577 skopów. — 
Tak jak w zeszłym tygodniu płacono i dziś dobrze za bydło 
rogate w najdelikatniejszym towarze oborowym; sprzedaż 
szła szybko. W iDnych gatunkach oraz w bydle ścierniskowem 
szedł interes powoli, chociaż ceny osiągnięto takie same jak 
w zeszłym tygodniu. Płace no za I gat. 32-38 m.,Łza 1124—25 
mr ., za III 20-21 mrk. i za IV 17 20 mrk. za 100 funt.

Wrocław 17 lipca !882
Zyto (za 2000 funt.) słabo, wy.owiedz — •;-;ni. Cena 

wypowiedziana lipiec 141 — 140,50 płac., lipiec-sierpioń
139,50 - 139 płc, sierpień-wrzesień 139,— pł.. na wrzesień-pa» 
ździernik 139,50 — 139 płc , październik-listopad 139 żąd., listo- 
pad-giudzień 139,— żąd., kwiecień-maj 1883 139 żąd.

Pszenica, Wyp. cent., na lipiec 215 żąl.
Owies. Wypowiedziano —• cent., na lipiec 136.— 

żąd., lipiec-sierpioń 130,— żąd., wrzesień-październik 128.— 
żąd.. październik-listopad 128,50 żąd.

Rzep. Wypow. —,— etr., lipiec —,— żąd., wrzesień- 
październik 263 żąd., 260 pł.

Olej rzep i owy niezm., wypow. — cent, w mieiseu 
62,— żąd., —płc.. lipiec 60,— żąd., —,— płac., lip-ec-sier- 
pień 58,50 żąd., — pic., sierpień-wrzesień —.— żąd.. wrzesień- 
październik 57,— żąd., — płc., październik-listopad 57,— żąd.

Okowita m. zm., wypowiedziano —,— litr., w miej-

Berlin. 17 lipca ¡sprawozdanie urzęd»ve.i Pszenica 
za 1OOV ki >ogr. w ęjssu żądano 200—230 według jakości; na 
miesiąc bieżący płc. 213—212,5; na lipiec-sierpień płc. 205,25; 
na wrzesi: ń-październ k plac. 197,5—198 — 197,7,5; na paździer­
nik-listopad płc 196,5—197,5—197; na listopad-grudzień plac. 
196—196,5—196. Wypow. — cent. Cena wyp. — m. za 1000 
kiiogr. Cena przecięciowa —■ mrk'.

Zyt ' z- 1000 kiiogr w miejsca płc. 147 161 wa-liug
jakości: o iesiąc bieżący płac. 151—151,5—151; ni Upiec' 
sierpień płc. 147—147,25 - 146,75; na wrzesień-październik płc. 
142 143—142 5; na październik-listopad płc. 141 — 142—141,5; 
na listopad-grudzień pł. 140—140,5—140. Wtiow. 2000 -ent 
Cena ■ wiedziana 151,0 m. Cena przecięciowa — mrk.

J ' > ni . - ó- z- 11)00 kii mniejszego i większa • a
żą l 120 190 według jakości.

K u :< i z a w mniiicu żad. 162 —165 «Pu?
Wypow. —, -- etr. Cena wypowiedz — in.

Owies za 1000 kilog. w miejscu ża-i. 130 -170 wed g
jakości, u- mieś. bież. pł. 137,5—137,25 - 137; na lipiec-sierpień 
płacono 134,5, na sierpień-wrzesień nom. —,—, na wrzesień-

Dnia 6go sierpnia rb. o godz. 4tój po południu odbędzie się Celem porozumienia się co do urządzenia

w Środzie.
cow

październik płc. 133,5. żąd. —. Wypowiedziano —,—. Cen 
wypowiedziana —. Cena przecięciowa — mk.

Ole; rzepaku y. Za 100 kil. w miejscu bez lą, 
l'z’r płacono —,— mrk., w miejscu z beczką płac. —.— mrk 
aa miesiąc bieżący płc. 59,—; na wrzesień-październik płacom 
58—58,1; na październik-listopad pł. 58, listopad-grudzień ple 
57,9-58,0. Wypowiedziano —centn Cena wypowiedziani 
-----mrk. Ceua przoeię iowa — mrk.

Okowita. Za !O0 litr, a 100 pot 10,000 lOrćwlf 
pret. w miejseu bez ee;«ki płacono 48,4 mrk.. w nremcu z b«." 
czka płac. — ,— , na miesiąc biete.--< ula. 47,8—48,1—48,0 
na lipiec-sierpień pic. 47,8—48,1—48.0; na siorpień=wrzesień pil 
47,8—48.1—48,0, żąd. —; n- wrzesioń-październik płacono 48,4 
do 48,6; na październik-listopad płacom 48,1—48,4; na listo, 
pad-grudzień płacono 48—47,8—48. Wypowiedziano — litiów. 
Cena wypow. —m. Cena przecięciowa — mrk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 18 lipca 1882 
Pszenica spok.
lipiec 212,—
wrzesień-paźdz. 197,25
Zyto spok.
lipiec 150,25
lipiec-sierpień 146,—
wrzesień-pazdz. 142,—
Olej rzep, stale 
wrzesień-paźdz. 58,40
paźdz.-list. 58,20
Okowita stale 
w miejsca 48.40
lipiec 48,30
sierpień-wrzesień 48,30
wrzesień-paźdz. 48,70
list.-grudzie 48,10

Owies
lipiec-sierpień 134,50

W--puw.-żyta W3p. —
W pow.-okow.kw. 50,000

Szczecin, dnia 18 lipca
Pszenica niezm.

Kursa końcowe 17 lipca)

Mapi£.ały.

lipiec
lipiec-sierpień 
wrześ.-paźl. 

Zyto słabo, 
lipiec
lipiec-sierpień
wrześ.-paźd.

Rzepik
wrześ.-paźdz.

223,-
216,-
199.50

150.50
146.50
140.50 

270,-

Galic. akc. k. 136,7 a|
Pr. consol. 4% 101J
Pozn. iisty z. 100,80l
Pozn. listy rent 100,95
Austr. banknoty. 169,75
Austr. renta złota 80,60 
Austr. rosy 186U 123,
Włochy . . 89,—
Rnmuny . . 103,50
ttns. banknoty 203,!
Ros.-ang. pożyczki 83,25 
Pol. 5% list. zast. 63,10 
Poi. lik. 1. zast. 55,25 
Kredyty . 552,—
Kolei państwowa. 582,50 
Lombardy 238,50
Dsposob. stale.

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep. potw. 
lipiec 58,50
wrześ.-paźdz. 58,—

Okowita potw.
w miejscu 47,—
lipiec-sierpień 46.80
sierp.-wrześ. 46 80
wrześ.-paźdz. 47,40

Petroleum
wrześ.-paźdz.

PORZĄDEK DZIENNY:
Sprawozdanie posła p. S. Radońskiego.

2. Obrady nad proponowaną zmianą Regulaminiu § 6 i § 11 
dla W. Ks. Poznańskiego.

3. Postawienie 6 kandydatów do Izby poselskiej.
4. Obór nowego komitetu powiatowego. (1323)

____________ Komitet wyborczy.
.Naszę (1328)

Księgarnią, skład i wypożyczalnią nut 
czytelnią, ekspedycyą czasopism etc.

przenieśliśmy do domu W. Radzcy S. Jaffé przy

ulicy Wilhelmowskiej nr. 8
środkowa aleja, obok jenerała komend., vis-à-vis Myliusa Hotelu.

Równocześnie zwracamy uwagę na naszę

Wypożyczalną dziel najnowszych
połączoną z wylosowaniem książek,

i dla mieszkańców Poznania: wypożyczalnią, pism cza­
sowych polskich francuzkich i niemieckich.

M. Leitgeber i Sp.

Kapiels w Alt-Haids
stacya kolei żel. Kłodzko (Cj-latz), poczta 

i stacja telegraficzna.
Kąpiele obfite w węglik, kąpiele stalowe i błotniste. Leczenie mle­

kiem i żętycą. Skuteczno, niedokrwistości, błędnicy, chorobach organów 
oddechowych, hysteryi, gwoźdźcu i t. d. i t. d. Przepyszne położenie 
w górach.

Pensyonat dla młodych kobiet.
Mieszkania jak najtańsze, wikt dobry, lekarz kąpielowy w miejscu. 

Prospekta bezpłatne. (1304)
Administrâtya kąpielowa

We Kofiinann^ właściciel.

X Od 30 lipea do 1O sierpnia excl.
A nie przyjmuję gości. (1296) X
X Poznań. X
§ St. Kasprowicz 8

lekarz-dentysta. w
»nooooooooooœoooooooot

i

upraszają podpisani interesujące się tą sprawą osoby, aby 
raczyły się zebrać (1324)

w
dnia 30 b. m. o godzinie 3ciej po południu

w hotelu Wihtoryi.
Pleszew w lipcu 1882.

Dr. L. Mukułowski. Broeckere.
XXXXXXXXXXXXXXXXX3Cł

Za połowę ceny!
Czasopisma polskie warszawskie i krakowskie, 

pisma niemieckie, francuzkio i angielskie ligo
W kwartału rb., wyszłe z kursu wypożyczalni cza- 
X sopism, do nabycia w księgarni (1302) X

A. Cybulskiego
w Poznaniu, Grand Hotel de France.

Skład

Wielce Szanownej Publiczności pozwalam 
sobie uniżenie donieść, iż z dniem 15 lipca rb. 
objąłem na własny rachunek istniejący tu

Hotel Friedricha
i że go pod dotychczasową firmą prowadzić będę.

Zaufanie jakiem obdarzano tak hojnie mego 
poprzednika, upraszam uniżenie przenieść na 
mnie i polecam się Szanownej Publiczności za­
ręczając za ceny mierne i szybką usługę.
(1318) Z prawdziwym szacunkiem
Łabiszyn. Hegmona Forster.

S. Sobeskiego w Bazarze
poleca

Soucliong czarną Nr. III po 3,00 marki za funt
„ „ Nr. II po 4 00 marki za funt
„ „ Nr. I mocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Pecco kwiat po 7,50, 9,00 i 12 marek za funt
Melange Nr. II po 6 marek za funt 

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prószę herbaciane czyli odsicwbi z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (1194)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Rynek 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedaje się jak dawniej po bajecznie tanich, lecz stałych 
cenach hiszpańskie czari e i kolorowe ko-onki, metr od 18 
fen. począwszy, szerokie wstążki atłasowe metr 20 fen. chn-

. v steczki koronkowe od 1 mr 25 fen. począwszy, pończochy 
i szkarpetki od 25 fen. aż do najeleganceiejszych z czyś ego 
jedwabiu, kamizelki dla dam i panów’ od 75 fan. począwszy, 
kołnierzyki dla dam i panów; maukietki i krawatki, od 10 
fen. począwszy. wszys'kio towary krótkie i białe, bardzo pię­
kne biżuterye i różne inne eleganckie bajeczn e tanie przed­
mioty, Pozostałości z !masy konkursowej Maurycego Joa­

chima po cenach bijecznie tanich. (1196)
Rynek 67. Mł. E. 5Sab. Rynek 67.
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Dla słabych i Momlfisceiitów
loniak i itot wba

poleca
handel win hurtowy

ANTONIEGO PFITZNERA
Poznań, Stary Rynek 6. (1170)

Koniak Grandę Cliampagne, pół butelki 2 marki, cala szam-
panka 4 marki.

Wino Malaga star , pół butelki 2 marki, cała 4 marki.
Wino Tokajskie, ’/* litrowa buteleczka po 1 marce i i 1 m.

50 fen. — stare w B/g butelkach po 4 50, 6 i 9 mrk. za 
butelkę, gąsiorki większe ze starszem winem do 15 mrk.

ooooooooooooo
Od 1 sierpnia b. r. osiedlam się jako rze- O 

cznik w <xrodzisku. Bióro moje mieścić O 
się będzie w domu pani dr. Bendowskiej. (1279) Q

Księgarnia M. Łeitgebrft 
i Sp. w Poznania otrzymała na 
skład główny i poleca: (1294)

Ib Adela
założycielka

zakonu św. Urszuli
napisała *

Stanisława z Ziołeckick Lewandowska.
Nowe wydanie. 317 stron.

2 mrk.

Ą

Urszulanki w Polsce
na pamiątkę

25-letn.iego jubileuszu założę-1 
nia klasztoru PP. Urszulanek 

na ziemi naszej 
przez autorkę Św. Anieli Merici 

8° 99 stron. 80 fen.

»xxx»xxx»xx«»xxxx*xx«x

stroiciel fortepianów
uprasza wielce Szanowną Publiczność, aby zamówienia odtąd przesyłać ze- 
chciała do jego (1213)

Magazynu fortepianów
w sianu

Piekary nr. 5 w podwórzu na parterze
Kilka nowych i starych fortepianów znajduje się na składzie. 7 skrzyń 

od pianin można tamże tanio nabyć.

Księgarnia katolicka
Poznań, Wodna ul. 25 

odebrała na skład główny i poleca: 
Żywot pobożnych i świątobliwych 
cnót Tomasza Zielcńsklego 
w Wielkiej Polsce r. 1585 zmar ego. 
Zebrany i wydany naonczas p. X. 
Hieronima P o wodo wskiego. 
Teraz znowu z przydaniem niektó­
rych rzeczy przydrnkowany stara­
niem ks. Marcina Cbwaliszew- 
s k i e g o. — Str. 161. — Cena 
1,50 z p^zysyłką 1,60 mrk. (1309)

Î

przeniosłem z Hotelu Tilsuera na (1326)

ulicę Teatralną nr. 1.
F. A. Dzierzkiewicz?
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rek poleca (1329)

ZDROMSKI.

Nowy zakład

zegarmistrzowski.
Wielki

wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier reparacyi zegarków
zwyczajnych i skombinowanych 

pod gwaraneyą

Leoiarl MarcWsiski,
b. zarządzca firmy G. Huebnera. 
Piso Wdhi Imowski 18 obok biblio­
teki Raczyńskich i handlu p. Graupe.

NR. Prawdziwe złote i srebrne, 
jako nowość zaś prawdziwem złotem 
wykładane łańcuszki od 10 do 30 
marek, jnż nadeszły. (1226)

■ Żadna reklama. »o
® Apteka w Poniccu po-e+
&leca swój prawdziwie wybór-

> ny środek (1282)

ń MOit
Cena 1 markę.

Nowe składy będą urządzone

Żadna reklama.
Przyjmuje (1246)

Cukiarnia, fabryka karmelków, 
ciikrów i czekolady.

Poznań, naprzeciw teatru polskiego.
Jako rządca, kasyer lub samo­

dzielny ekonom poszukuje posady 
od każdego czasu urzędnik gospo­
darczy około 40 lat mający z wyż= 
szem wykształceniem i z 14 letnią 
praktyką w 3 pierwszych domach 
zna dokładnie uprawę kukrowych 
buraków prowadzenie wszelkich ksią­
żek; prywatne o nim zasiągnięte 
opinie ogólnie chlubne. (1321)

Drwęski i Langner
Piotra plac 2.

Niezawodny Rezultat !!

Ifio chce dobra swe sprzeaac, 
Club kto chce dobra kupić, 

fen niech siętylho z zaufaniemzgłosikło 
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu

'Szybka,sumienna i dyskretna usługa 
dla sprzedających i kupujących.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

studentów
na stancją wraz z stołem od 
każdego czasu

Kalinowska,
ulica św. Piotra nr. 6, II piętro.

i. ar, 9.
Do wynajęcia obszerny kram 

z oknem wystawnem, oraz mniej­
sze i większe pomieszkania.

UCZNIA”
do handlu kolonialnego i win potrze­
buje (1325)

Głowiński w Obornikach.
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